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O straiku w Gaiicyi niema mowy! 
Oreł zdobyty przez Denikina!
Wadliwa taktyka

lewicy sejm j  we j.
{Od naszego warszawskiego kore^ondenta).

Warszawa, 15. października.
(A) Na posiedzeniu w torkow em  sejm u, p o w tó ­

rzyło  sic zjaw isko, k tó re  się sta le  teraz  pow tarza 
od chwili podjęcia prac pa rlam en ta rry ch  po w a- 
kacyacn.

Posłow ie ludowi, nie w y łącza jąc  części u' n -  
w ażnei posłów  g rupy  w yzw olenia, a więc grupy 
katdzo  radykalnej pod innym i względam i, g loso­
w ali razem  z praw icą. G łosow ali nad n a jło ś c ą  
w niosku posła dra G łąbińskiego, k tó ry  dom aga y ę  
od rządu bardzo energicznego zw alczania w szel- 
k c h  strajków  służby fo lw arcznej. Socyaliści sp rz e ­
ciwiali się nagłości czyli tern sam em  sprzeciw iali 
6 ę z uw agi na . n iebezpieczeństw o bezpośrednie 
po trzeb ie  zw alczania agitacyi, godzącej dzisiaj bez­
sprzecznie w  istnien-e Państw a poiskiego.

W  spraw ie zw alczania stra jków  rolny m  po­
słow ie Indowi zarów no  z pod znaiku P iasta , V’k i z 
g rupy  W yzw oleń a zajęli od sam ego p o c z ą tk i sta- 

■ nowrsko jasne i zdecydow ane: n;e chcą tego stra j­
ku i strzegąc  upraw nionych in teresów  służby  fol­
w arcznej, są za zw alczaniem  energicznem  ag iŁacyi 
bezrobotnej. Nie taili sw ego stanow iska, ogłosili je 
t>ubl cznie, posłow ie socyalrstyczni nie m o 7ą cię 
z a te m skarżyć , by  ich tak ty k a  w tej s p ra w ę  i 
w czorajsze g łosow anie by ły  dslą nich niespodzian­
ką. Pom aw ianie  posłów  ch topśkch  o w ysług iw a­
nie się reakcyi — jak to czyni „Robotnik" dzisiej­
s z y — jest błędem . Niema m ow y o reakcy i w ów ­
czas, gdy idzie o uchronienie całego mienia polsk, 
i w szystk ich  jego klas od głodu podczas zim y nad­
chodzącej, od głodu, k tóry  w  dzisiejszych sto sun ­
kach by łby  co sem  istnym  dla państw a polskiego.

L ew ica sejm ow a m ogła się dow odnie p rze­
konać, że posłow ie sejm ow i niemal w szystk ich  
stronnictw  chłopskich nie pójdą za hasłam i, p ro ­
pagującemu strajk  służby folw arcznej. M ają oni za 
dużo poczucia realnego, by  nie w idzjeć, w  jaką 
otchłań  nędzy i nieporządku pcha Polskę ten, k ‘c 
propaguje podobna akcyę. Chłop n -S ti nie jest 
chłopem  rosyjskim . Kto tego nie rozum ie, ten się 
naraża  na p rzegraną Posłow ie soeyalistyczni w 
Sejm ie byli już skutkiem  teso  kilka razy  zupeinie 
o ioSpm icni. W  polityce rzecz to nieprzyjem na. 
Błędem  jest rów nież pchać chłopów  w  objęcia

(Dalszy ciąg na str. -O

W Gaiicyi strajku rolnego nie będzie!
Tak przynajmniej zapewnia p o se ł W itos!

W arszaw a , 16 października.
(Teł. w ł.) „K uryer W arszaw sk i41 wśród w y­

w iadów  z rozm aitym i posłam i o strajku rolnym, 
zam ieszcza także r o 7 \ y . ?  z  posłom W it te m , 
który powiedział- ż« . 'j-Mlcyl strajku rolneg" 
a le  b ęazie.

Je s t to dążność zupełnie przeciwna polltye*. 
itej opinii chłopów. Gdi^by n aw et ruch chwilowe 
się gdzieś przyjął, to praca okom roli me będzia 
wstrzymana, bo znajdą się siły, które ją podtrzy­
m ają w Interesie ogólnym. Strajk Jasi tylko zama­
chem komunistycznym.

O d d a n i e  G d a ń s k a !
W iedeń, 17 października. jznanych Polsce i urządzenie G dańrka , jako wol- 

(Tel. wf.) „N euer T ag" donosi z B erlina: Na}- nego m iasta pod p ro tek toratem  Zw iązku Narodów, 
w y ższa  Rada polec ?a komisyi zbadanie w a ru n -iN a  raz  e przeszłyby  w  G dańsku przedsięb io rstw a 
ków , w  których m ogłoby nastąpić przepisane tra - 'p a ń s tw o w e  na w łasność m iasta G dańska, p rzy - 
k ta tem  w ersalskim  opróżnienie obszarów , p rzy - czem  m iasto w ystępu je  jako powiernik.

isiiemcy kolonizują Posyę u bram Polski!
Lw ów , 17 pażJz erntka.

(zet) Niem iecki kom unistyczny dziennik 
. „R atezeitung" ogłosił — jak już w swoim  czasie 
donosił śm y — pro ek t um ow y, przyjętej przez 

■ rząd sowieckh W edle tego projektu  lipskiemu to­
w arzystw u  em igracyjnem u „O st“  zostają  odstą­
pione olbrzym ie obszary  ziem i na północ od 
Dźw ińska, na k tórych  „O st“ m a os edl ć 800.000 
em igrantów  niemieckich. Celem w ychodźtw a jest 
podniesienie kultury gospodarczej w  tych s tro ­
nach.

R ząd *sowiecki' obow iązaf s !ę do w y p ła ty

tow. ,,O st‘‘ k w o ty  50 milionów rubli, ty tu łem  za­
siłku dla w ychodźców . Tow . „O st“ winno zaopa­
trzy ć  w ychodźców  w  narzędzia rolnicze, inw en­
ta rze  i w przyszłości udzielać im pożyczek.

W  zw iązku z pow yższym  projektem zażąda­
ły sfery robotnicze niem ieckie od rządu  bezzw ło­
cznego poczynienia kroków  celem przyśpieszeń a 
w ychodźtw a robotn" ów  do Rosyi. Robotnicy 
ośw iadczyli, że wedle ich informacyi p ro jek t prze­
siadan ia  robotników  niem ecklch do R osyi został 
p rzedstaw iony  przez rząd  sow iecki i dlatego nie­
m a co ociągać się z jego urzeczyw istnieniem 1.

O r e ł  z d o b y t y  p r z e z  D e n i k i n a !
W iedeń, 17 październ ik i. 

(Telef.) (u) Z Londynu donoszą: A rm ia Deniki­
na po zaciętej walce zdobyła doniosły punkt stra­
teg iczny: m iasto Ore{.

K i i ó w  w  r ę k a c h  b o l s z e w i c k i c h ?
W iedeń, 17 października. 

(Telef.) (x) R ad o z M oskw y: W czoraj Po c ięż­
kich w alkach w ojska czerw one pokonały załogę 
Kijowa i obsadziły m iasto. (W iadom ość pow yższą 
m łdaiem y 7 w szelkiam i zastrzeżeniam i na. odpo­

w iedzialność źródła inform ującego, k tó ieg o  c h a ra ­
kter zostaw ia pew ne w ątpliw ości co do au ten ty ­
czności sam ego faktu.)
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praw icy . A p rzecież  to  w łaśnie Jest następstw em
upierania się p rzy  stra jk u  służby  folw arcznej. Ten 
stra jk  nie uda się.'. A w ted y  ob6z socyalistyczny  
przez czas d ług i będzie odosobnionym  i będzie po­
nosi! polityczne skutki p rzegranej. Szkoda, ponie­
waż w in teresie rozum nego zdem okratyzow ania  
spo łeczeństw a polskiego leżałoby  pew ne, i to du­
że odziaływ anie socyalistów  na  ca ły  ogół bez ró­
żnic klasow ych.

C z a sy  dzisiejsze w  Polsce są epoka w ysok ie­
go napięcia patryo tycznego . O tern pow inny pou­
czyć każdego uroczystości w ileńsko. Ich nastró j 
w ysoki odezw ał się dlatego takiem  echem  potężnem  
pc całei Polsce, że był nasycony  p P ry o tjz m e m  
rzadkiej w artośc i. I tak  się dzieje wszędzie.- Kto 
tego nie rozum ie, ten przegra w alkę i p rzeg ry w a­
jąc, podobnie jak Komuna P a ry sk a  w 1871 roku 
ccfa w stecz rozum ną, rozw ojow ą dem okratyza- 
cyę Polski na kilka dziesiątków  lat.

W rogow ie  zew nętrzn i Polski nadarem nie się 
cieszą nadzieją, że się im uda Polską od w nętrza  
rozerw ać. Polska nie jest tw orem , k tó ry  u lałby 
żyć tylko jeden sezon naw et, «dy fornale zastra j 
kują. ■ .

Co srę dzieje w Jarosławiu.
P rzy jazd  Gener. D elegata d ra  G ałeckiego do na 
szego grodu. — L ichw a m ieszkaniow a i ow ocow a.

Straszny rożar.
(K orespondcncya w łasna „Gazety P o ranne j') .

Jarosław , w  październiku.
W  sobotę, tj. dnia 11 b m ..zaw ita ł do naszego 

grodu .w sw ej podróży lustracyjnej G eneralny De­
legat rządu na M ałopolskę dr. G ałeck,, w tow a­
rzy stw ie  sw ego sek re ta rza  radcy  O hrym ow icza. 
Dosrojny gość p rzy jechał w  nocy, spal w sw ej sa­
lonce na dw orcu  kolejow ym , a o 8.30 rano p rzy je­
chał do tut. s ta ro s tw a , gdzie do godz. 2 S po poł. 
udzielał posłuchań. W  p e rw sz y m  rzędzie zajął się 
szczegółow o k w esty ą  aprow izacyj i p rzy jął na 
dłuższej audyencyi k ierow nika pow iat. U rzędu go­
spodarczego sek re tarza  nam iestn ictw a p. O lszew ­
skiego, k tó ry  w  tym  kierunku złożył ścisłe sp ra ­
w ozdanie. N am iestnik w y p y ty w a ł się  referenta 
— jak się producenci zachow ują z oddaniem  zbo­
ża, podkreślił, że Ja ro sław  jest pow iatem  czyn­
nym , tj. musi pew ien kon tyngent p rzeznaczyć na 
eksport. P rzeglądał z całą skrupulatnością księgi i 
akta aprow izacyjne. P . O lszew ski udzielał Gen. 
D elegatow i szczegółow ych inform acyi, a  w  sw em  
spraw ozdaniu  naznaczy}, że tutejsi producenci, a  
w  szczególności mniejsi, n :e śpieszą się z oddaniem 
przeznaczonego kontyngentu zboża.

' N astępnie p rzy ją ł nam iestnik urzędników  s ta ­
rostw a, zachęcając do p racy  w tak doniosłe,i 
chwili dla odrodzonej O jczyzny  — radę przybo­
czną in corpore, rep rezen tacyę  m iejską, kom endan­
ta  załogi jarosław skiej, przedstaw icieli ducho­
w ieństw a obu obrządków , przedstaw icieli zw iązku 
urzędników  pocztow ych i kolejow ych, deputacyę 
■naczelników gmin, deputacyę w iększych i niniej­
szych  producentów  z\ m arszałk iem  ipow atow ym  
drem  Lisowieckim na  -czele, do której zw rócił się 
z gorącym  apelem  oddan ia  sw ego kon tyngen tu  
zboża, gdyż, jalk w  sw ej -przemowie zaznaczył,

■ obecnie nie m ożna liczyć na pom oc zew nętrzną. 
P rzy  tej sposobności zwróci! śię do -sekretarza na­
m iestnictw a p. O lszew skiego i p o le c } mu, aby 
i  całą  bezw zględnością tęp ił lichw ę zbożow ą. Na­
stępnie p rzy ją ł Delegat Gener. deputacyę najuboż­
szych, k tó re j żale w ysłuchał i p rzy rzek ł sw e p o ­
parcie — ponadto  cały szereg osób p ry w atn y ch . 
P o  obiedzie — w ydanym  na cześć dostojnego go­
ścia u. tut. s ta ro s ty  p. R aw skiego — w yjechał Ge­
neralny  D elegat o godz. 3 po poł. w  dalszą po­
dróż lu stracy jną  do P rzem yśla .

L ichw a m ieszkaniow a dochodzi u nas do zeni­
tu. I ta k : za m ałą izdebkę z kuchenką żelazną, 
praw ie że na .poddaszu, żada się do 200 kor. mie­

sięczn ie . M ożcby w ładze  do tego  pow ołane zajęły 
się tymi w łaścicielam d-pijaw kam i?

Nie lepiej dzieje się z ow ocam i. I tak: za so ­
lów kę śliwek niespełna 19 kg. żądają chłopi po 180 
koron. S przedaż odbyw a się na Rynku, tuż pod 
okiem policyi. Dziś zakw estyonow ał u pew nej ta ­
kiej gosposi inspektor policyi miejskiej p. Rogalski 
trzy  solówki śliwek, k tó re  w drodze licytacyi

sprzedał po 120 kor. L ecz  1 ta  cena Jest za w ygóro ­
w aną.

D ziś o godz. 3 po poł. p o w sta ł na przedm ieściu 
B rzostków  olbrzym i pożar, spłonęło Kilka budyn­
ków  z naftą i benzyną. Szkoda w ynosi około  2 
miliony koron.

W  tem m iejscu publicznie podnieść należy, że 
W aszenu  korespondentow i, k tó ry  natychm iast na 
miejsce czynu w yjechał, pełn iący  służbę podporu 
cznik, k tórego  nazw iska na  razie nie w ym ień ' u m, 
mimo należy tych  leg itym acja  z R eferatu  p -aso- 
w ego  D. O. G. L w ów , utrudniał spełnienie jego 
furikcyi dziennikarskich. M ożeby R eferat prasow y 
D. O. G. L w ów  pouczył tych panów  podporuczni­
ków , że obow iązkiem  ich w danym  w ypadku , — a 
w  szczególności — jeśli w spółpracow nik  czasopi­
sm a krajow ego odpow iednią leg itym acyą R eferatu  
prasow ego się w ykaże  — jest nie utrudnianie— 
lecz u łatw ianie spełniania funkcyi. dziennikarskich. 
Tak bow iem  brzm i k a r ta  służbow a W aszego  ko­
responden ta . Sigm a.

Z Towarzystwa 
dziennikarzy polskich.

Zjazd dzżetinikarsko-łiterackł w Warszaw te. —
Kongres słowiańskiej prasy w Zagrzebiu.

L w ów , 19 października.
Na wczorajszem - po-sledzeniu w ydzia łu  T ow . 

dziennikarzy polskich p. D r. Vogel zdał spraw ę 
z obrad w arszaw skiego  zjazdu lite ra tów  i dzien­
nikarzy, na k tórym  w raz  z p. R ossow skim  zastę­
pow ał T ow . dziennikarzy polskich w e  Lw ow ie.

W jmik em obrad w arszaw skich  by ła  uchw a­
la, że zjazd u w aża za pożądane zorgnizow anie 
dw óch oddzielnych zw iązków  stow arzyszeń , je­
dnego o charak terze  dziennikarskim , a d ru g eg o  
literackim . Oba te  związki m ogą w y tw o rzy ć  na­
stępnie sta ła  delegacyę w  celu wspólnej rep re­
zentacjo w  takich spraw ach, które w ym agają  o- 
gólnego przedstaw icielstw a w szystkich ludzi pió­
ra  na zew nątrz  Ce’em zo rg an izo w an a  tych 
dwóch związków'- w y b ra ń u  lelegacyę, złożoną z 
pp. Zdzisław a Dębickiego, Kazim ierza. B aitosze- 
w icza. D ra Aleksandra Vog1a, Adam a Poszw iń- 
skiego. D ra M aryana Szyikow skiego. S tan  sław a 
Libickiego. W ład y sław a Rabskiego, p io tra  G óre­
ckiego, W acław a Sieroszew skiego i S tan isław a 
.Tarkowskiego D elegacya ta za jn re  się taicie 
zw ołaniem  ogólnego polskiego ziazdrn k te ra tów  i 
dz :ennikar'zy na kw iecień r. p, w  W arszaw ie.

Zjazd uchwalił nad to  dw a ogólne wnioski, je­
den dotyczący  u tw oizenia w ydziału publicysty- 
czno-dziennikarskiego przy  wolnej w szechnicy 
polskiej w W a rs z a w ę , względnie utw orzenia 
także p rzy  un iw ersy te tach  krajow ych katedr iii- 
s to ry i p rasy , 'jej techniki i organizacyi, ew enb i 
insty tu tów  prasow oznaw czych . D ruga uchw ala 
ape’uje do ogółu dziennikarzy i publicystów  pol­
skich, aby  w  polemikach politycznych  i k ry tykach  
osobistych trzym ali się granic poszanow ania go­
dności obyw atelskiej i osobistej osób a tak o w a­
nych.

B ardzo w y czerp u jącą  d y skusye  zarów no w  
kom isyi. jak i na pełnych posiedzeniach w y w o ła ­
ła spraw a należy tego  zorgam zow ania polskiej a- 
gencyi telegraf cznej (P. A. T.) Uznano potrzebę 
reorganizacyi zarów no centrali PA TA  w  W ar­
szaw ie, jak i filii i w yrażono  zapatryw anie, że na 
sta"m w 'stach  kierow niczych tak w  centrali, jak 
i fiłij powinni s tać  dziennikarze zawodowi pod 
kontrolą rządu. D om agano się również, aby  PAT. 
posiadała w e w szystk ich  centrach życia politycz­
nego w fainych  korespondentów , a naw iązane u- 
k łady z A gencyą H avasa pozw oliły Patow i o trz y ­
m yw ać w iadom ości w  drodze telegraficznej. Żą­
dano w reszcie, ab y  poczta i te legraf d o trzy m y ­
w ały  w  w ysy łan 'u  dzienn'karskich - telegram ów  i 
przeznaczaniu rozm ów  telefonicznych porządku, 
przyznanego rozporządzeniem  m inisterstw a poczt 
i telegrafów .

Nadto osobna delegacya, złożona z pp. F ry- 
li-nga (Lw ów ), W ojciecha D ąbrow skiego (K ra­
ków), M ecznika (W arszaw a), S ecińskiego (Czę­
stochow a) i Śliw ickiego (Lublin), przedstaw iła 
szereg  postu latów  prasy  polskiej m inistrow i han­
dlu w  spraw ie pap :eru i m inistrow i poczt w  kwe- 
sty i ekspedyow ania dzienników pociągami kuryer-

skimi, a m inistrow i kolei obniżenia ta ry fy  za prze­
sy łkę dzienników  w paczkach kolejowych i p rzy ­
znania redakeyom  dzienników odpowiedn ej ilości 
w olnych biletów.

Po przyjęciu sp raw ozdania  tego do w iado­
mości, w ydział T ow . dzienn karzy  poi. om aw iał 
następnie spraw ę kongresu słow iańskiego, k tó ry  
rozpoczyna się w  niedzielę, 19 bm. w Zagrzebiu. 
W ydział uznał, że obecn e, gdy dopiero tw orzy  
się w  P o lsce  Zw iązek d'zienn:karski, m ający obej­
m ow ać w szystk ie  p o lsk e  S tow arzyszen ia  dzien­
nikarskie, k tó ry  będzie jedyną upraw nioną repre- 
zentacyą polskiej p rasy  n a  zew nątrz , nie należy 
w jrsy łać  do Zagrzebia oficj-ałnej' delegacjo k tóre­
gokolw iek dzielnicowego stow arzyszenia dzienn ­
ikarskiego. N atom iast uch w ? 1 on o w y słać  telegram  
do Z agrzeb :a, w y raża jący  serdeczne pozdrow ie­
nie kongresowi jugosłow iańskich dziennikarzy i 
życzenia pom yślnego w yniku prac zarów no w u- 
tw orzeniu  Związku jugosłow iańsk'ćh dziennika­
rzy , jak i słow iańskiego b iu ra  prasowego.

Pocjrzob majora Jouberfa.
Lwów, 18. października.

(mig). Znów pochow aliśm y w czoraj jednego z 
oficerów  sprzym ierzonej arm ii francuskiej, maj. 
Jouberta . Epidem !a tyfusu plam istego, straszne 
n astęp stw o  zaniedbania i b raku  kultury  U kraiń­
ców , pod których rządam i p ozostaw ały  przez 
dłuższy czas pow iaty  w schodniej GaUcyi, kosi 
?. n ieubłaganem  okrucieństw em  ludność i żołnie­
rzy  arm ii polskiej, nie w y łączając  i p rz e b y ” clą­
cych na ziemi naszej sprzym ierzeńców . M ajor a r­
mii francuskiej Joubert zm arł w Tarnopolu r.a ty ­
fus p lam isty  — zw łoki jego przew ieziono  do L w o­
w a  i pochow ano z całą okazałością na  cm en tarzu  
obrońców  grodu naszego.

T rum nę um ieszczono na katafalku w  kościele
OO. B ernardynów , gdzie o godz. 11 przedpoł. od­
p raw ił żałobną Mszę św . ks., dziekan P anaś. P rzed  
św iątynią stanęły  kom panie honorow e w ojska 
polskiego. W  kościele obecni by li: z D. O. G. gen. 
Gołogórski, kom endant m iasł a pułk. L inda, do­
w ódca XII dyw izyi arm ii polsk. gen. Schneider, 
kom. francuskiej m isyi w ojskow ej m ajor M edina, 
członkow ie misyl zagranicznych, liczne grono ofi­
cerów  polskich i francuskich ! zastęp  publiczności.

G dy kondukt w y ru szy ł z kościoła, zabrzm ia­
ły  dźwięki o rk iestry  w ojskow ej. P rzed  trum ną 
spoczyw ającą  na ustro jonej law ecie, nieśli żoł­
nierze w ieńce z kw iatów  i choiny.

Grób maj. Jouberia  w śró d  m ogiłek m łodo­
cianych bohaterów  L w ow a pozostanie na w schod­
nich rubieżach R zeczypospolitej św iadectw em  
przy jaźni P olsk ; > F iancy i.

Ukr. nr:n sprar zaerr. we Lwowie,
L w ów , 19 października.

Z R eferatu prasow ego D. O. G. L w ów  ao m- 
szą : G enerał Iw aszkicw  cz zaw iadom ił dziś tele­
graficznie D. O. E. i D. O. G., żeś w ieczorem  prze- 
.jedzie p rzez L w ów  ukraiński m inister sp ra w  za­
granicznych U kra ny N addnieprzańskiej prof. IDn- 
ryk Lewicki. Depesza żądała przydzielenia mini- 
strow i oficera polskiego w  miejsce przydz elonego 
mu ia D ow ództw a frontu oficera, k tó ry  w  drodze 
zaniem ógł. Na dw orcu  pnw :tali m inistra dowódca 
■okręgu e ta ro w eg o  generał M adziara w  to w a rz y ­
stw ie swmego szefa sz tab u  ■Pieniążka, z ramienia 
zaś N am iestnictw a kom isarz Moszjmski, dowódca 
m iasfa kap. ŹPawskr i kom endant dw orca. Pcc""!:’ 
za trzym ał s'ę  na dw orcu przez godzinę, k tórą n i - 
mister spędził, przechadzając się no peronie i roz­
m aw iając z oficeram i po lsk im . M inister udaje się 
do W arsz a w y  celem porozum ienia sie z po lsbem  
ministerstwem  spraw  zagranicznych co do dal­
szego rozejm u. O p o w a d a ł on, że w  chw :li, kiedy 
odjeżdżał z Kamieńca Podolskiego nadeszło rn- 
djm z Kijowa, że m iasto  opanow ane zostało  p rz e ' 
bolszew ików . Niechęć ku Po 'aknm  szerzą tam U- 
k ra 'ń cy  galicyjfcy, jednakże w  ostatnich cza - 1 
nastąpił w śród nich rozłam , spow odow any p rzy ­
jazdem S tarosolskw go. k tó ry  :esf zwolennikiem! 
ugody z Polską. W  dalszej nodróży tow arzyszy  
m inistrow i 'A raińskiem u podporucznik D. O. E. 
Kw ecińskk M inistrow i, którem u tow arzyszy  kd- 
ka osób. oddano do dyspozycyi specyalny  wagon.



Nr. 48S7 GAZETA PORANNA**. 9tr. 3

C o  m ó w i ą  i p i s z ą  R u s i n i ?
L w ów , 18. października.

OEPUTACYA W  SPR A W IE  KONFINOWANYCH 
KSIĘŻY GR.-KAT.

t
(zetLCelem  w yjednania zniesienia konfinow a- 

nia, ew entualnie koniinow snia w  miejscu icii za- 
m ieszkanania, in terw eniow ano u hr. R ostw orow ­
skiego. W  skład deputacyi w chodzili: ks. L. Kuny-

„NEMO PR O PH ETA  IN .„RUTHENIA !**
(zet). W  „Nowej R adzie1* czyham y: 
„Niezależne pismo nasze pow sta ły  z miłości 

dc  U krainy. W łożyliśm y w  nie naszą prace, zdr > 
w ie i ciężko w życiu zapracow any  grosz, jako o- 
fiarę dla o jczyzny. T ym czasem  „P ro św ita "  znala­
zła sobie paragrafy , na podstaw ie k tórych  w y p o ­
w iedziała lokal „Pow iatow em u T o w arzy stw u  k rc-

w n :eż, że pogrom y żydow skie na  Ukrainie urzą­
dzali nie Ukraińcy, lecz .w rogow ie jej, aby  skom ­
prom itow ać młode państw o ukraińskie.

Tego sam ego dnia odbył się rów nież w e 
L w ow ie zjazd Poale-syonłstów , p rzy  udziale 45 
delegatów  z 15 miast Galicyi wschodniej, na k tó ­
ry  zjaw ił s ę rów nież d e 'eg a t ukraiński Iw aszko 
i także zapew niał to w arzy szy  żydow skich o  sym - 
patyach ukraińskich.

I s ta ł się skandal. „Proświta** w ypow iada 
m ieszkanie dwu organ izacyom  ideow ym  .P o w ia ­
tow em u Tow . kredytowemu** i „Nowej Radzie'* 
w tedy , gdy dla obrony narodu zdałoby się u trz y ­
m ać naw et dziesięć dzienników  i dać kilkunastu 
iudziom żyć.

A ta  „R ada“ ulegała — trzeba  w iedziać — 
konfiskatom . A „ P ro św ita ? “ Ona ma p o rtre ty  ce­
sa rza  F ranciszka Józefa. Lojalna! Ma też  ksią­
żeczkę: „999 żartów**, a tysięczny  in teres zrobiła 
z „P ow iatow em  Towarzystwem** i z „Nową 
£ a d ą “ .

D am y „Nowa? Radzie*' dobra rad e : niechaj za­
atakuje Polaków  a la nieżyjące „Diło“, a „P rośw t- 
ta “ cofnie sw oją aw izacyę.

ckij, J. Lohińskyj i O. Gockyj. Hr. Rostw orow sV i dy tow em u" za to, że ono „pożyczy ło" na trzy  
zaw iadom i! deputacyę, iż niektóre z p rzed staw ić -1 m ieńące  zbędnego sw ego pokoju redakcy i „Ne- 
nych próśb znajdą uw zględnienie, to jednakow oż ' wej R a(jy “ . 
zawisło od s*arostów . O ile bowiem  s ta ro s to w ie 1 
nie w ydadzą  korzystnej opinii o konfinow anycn, 
cn sam  nie będzie mógł w iele pomódz.

JAK RUSINI DBAJA O SW O JA  M ŁODZIEŻ?
(zet). „Nowa R ada" p isze: Na pubiieusz Iw a­

na Franki zebrali Rusini fundusz, złożyli go do 
K asy oszczędności z zastrzeżeniem , że poecie nie 
wolno bez zgody kom itetu ru szyć  bodaj g rosza z 
tych pieniędzy. F ranko p rzym iera ł z głodu i Biedy, 
a pieniądze „z zastrzeżen iem " dła niego leżały.
S karży ł się na to sam  poeta p rzed  zgonem . A 
te raz?

T e raz  ulicami L w ow a p row adzą jeńców -U - 
kraińcćw  na robotę. W ielu z nich jest bosych  - •  
te raz  w  m rozy! A żadnem u z przyw ódców  ru- 
skich nie p rzy jdzie  na m yśl postarać się o obuw ie dla 
jeńców. Bo w  tej sp raw ie  nie w sty d  tym , k tó rzy  
jeńców  p row adzą, lecz nam ! Ale pow iadają na to: 
m am y m łodzież szkolną bez obuw ia, dla niej t rz e ­
ba pom yśleć o butach. O. m y  dbam y o tę  naszą 
młodzież, naszą przyszłość! A jakże!

M ieliśmy w ielką politykę, straszn ie  opozycyj- skini obszarze  adm inistracyjnym  w ychodzącego 
ną. K iedy przyszło  dn glosow ania w e W i e d n i u ,W i e d n i u  czasopism a „U kraiński] P rap o r" . 
w ów czas 10 posłów  zachorow ało , 10 pojechało nal Zarazem  odbiera sic tem u czasopism u debit 
w iece do kraju, dw u głosow ało  przeciw  rządow i;; pocztow y z Powodu a rty k u łó w  w duchu n łeorzy- 
byłby i trzeci g łosow ał, ale dostał holów żołądka. ja znvm  d!a p ^ ;  } tendencyjnego szerzenia  nie- 
Nie znaleziono go na sali! ! naw iśc5 do w szystk iego  co polskie, p rzez rzucanie

„Swój do sw ego!" — ale to nie szkodzi, że w sryoich a rtyku łach  ob-^-r ł p o tw arzy  na  Rząd, 
„swój “ ginie... — kończy  sw oje słuszne żale „No j w ojsko i spo łeczeństw o po'skra, rmaz szerzen ie  
w a R ada", k tóra  z pow odu sw ojej p raw dom ou  - j bezpodstaw nych  1 zm yślonych wieści, ® ulerzala- 
ności nie cieszy sic sym patyą w śród  zarażonego | cych do zohydzenia naszych  w odzów  I obudzenia 
tro m tad racy ą  społeczeństw a ruskiego. pogardy  dla Narodu Polskiego.

30.300 ludzi pastwą 
pogromów na Ukrainie.

W  edeń, 17 października. 

(Telef.) (u) Na podstaw ie spraw ozdania m isyi 
pogrom ow ej na U krainie, donosi „Kijewskaj* 
Żyźń", że liczba zabitych w  pogrom ach doszła do 
liczby 30.800 ludzi.

„UKRAINSKTT P R A P O R " STRA CIŁ D EBIT j 
PO CZTO W Y  W PO LSC E.

(zet). „G azeta 
u rzędow ej:

Na m ocy par. 7 u s taw y  z dnia 5 m aja 1869 N. 
66 dz. u. p. zakazuje się rozszerzania na gaiicyi-

L w o w sk a" ogłasza w części

KOZACTW O HULA NA UKRAINIE.
W ed eń , J7 października 

(Telef.) (u) „K ijrw skaja Żiżrt" donosi: F a la  Q»- 
grom ów  na Ukrainie nie ustala. T łum aczy się ta 
tern, iż pogrom y u rządzane sa przez kozaków--, 
k tó rych  niepodobna u trzym ać w  ryzach. Najmniej­
sza .próba ukrócenia ich wolności m ogłaby  w y w o ­
łać w śród nich rew oltę, a naw et zw rócić ich p rz e ­
ciw  D eniŁnow i.

ŻydDWski3  z jazdy
w i ©

L w ów , 19 października.
(y) Dnia 16 hm. rozpoczęła się we Lw ow ie 

w  sali Finikelstena 1. 2 konferencya źyd°w skiej

W ITO LD  BEŁZA. (6)

C O Q U IN  E.T P E M i.
(Z cyklu „Niebieskie p takl“ .)

(Ciąs; dslszy).

T oż przy dobrym  hum orze gościnny gospodarz 
eiedną rzecz gośc owi da: uje. T o  szal jakiś ko- 
:tow ny, to drobną koronkę — to tabakierkę zło-
1. A naw et sum m ajestat najjaśniejszy me w zdra- 
i się przed przyjęciem  podarunku — oto na imie- 
ny  króla składa imć W alicki w raz  z  życzeniam i 
ijpiękniejszą złotą tabakierkę, z literą na w ierzch­
em denku L, brylantam i w ysypaną. Lubił go też 
•ólestwo. F aw o ry tem  byi M aryi A ntoniny i jej 
-zyjaciółki se-decznej ks. Polignac — z królem 
ryw al w  k arty . A gdy m onarcha przegra!, co się 
erzadko zduszało, W alicki pieniędzy nie przyj- 
ow al. Gral o „niew inny m ebelek", jaki mu tu i 
wdzie w  W ersalu  w padł w oko, czy to by ł ze- 
ir, czy szafa, czy  też obraz sław nego pędzla, 
ly  naw et ‘klejnot cenny. W ieść niosła, że tą  dro- 
j doszedł, grając na uw orze, czy p ryw atn ie  — w 
a rty . czy też bilard — do p rzew ażnej części sw o- 
j stynnei kolekcyi.

O powiada R zew uski, że niejaki Salinas, sła­
n y  bilardzista w łoski, ofiarow ał pierśc eń z so- 
:erem przeciw ko stu tysięcy franków  na jedną 
ir ty ę , byle W alicki dal 24 for, ale końce w szy st-

parfy i socyaln. dem okratycznej pod przew odni­
ctw em  p. P ocha.

W ’ konferencyi w z ;ął także  odział delegat 
trk-r. socyalno-tfem okratycznei party ł D r. Lew 
H an k ew łcz  o św :adczając, że na Ukra nie nad­
dnieprzańskiej poste ru je  już w spólna p raca uk ra­
ińskich i żydow skich socyalistów . Zapew niał ró-

MSEEPT

SUKCESY CZER W O N EJ ARMU NA FRONCIE 
POŁUDNIOW O-W SCHODNIM ,

W iedeń, 17. październiku.
(Telef). (u). Z M oskw y donoszą do  berlińskich 

dzienników, co następuje: C zerw ona arm ia połą­
czyła się z grupą faszkeneką. D roga O renburjj- 
Taszkenrt została  oczyszczona od nieprzyjaciela. 
Połączenie z T aszkentem  uw ieńczy sukcesy  c ze r­
wonej arm ii na południow o-w schodnim  froncie. 
O dzyskaliśm y olbrzym ie obszary , jeszcze nie-: 
daw no pozostające w  rękach  nieprzyjaciela, ro z­
bijając arniię kontrrew olucyjną. O lbrzym ia ilość 
w ojsk nieprzyjacielskich p rzesz ła  na naszą s tro ­
nę. R esztę rozbiły  czerw one w ojska. R o sy a  so­
w iecka odzyskała  k ra j -bogaty w  surow iec. U m oż­
liw iona rów nież została w ym iana to w aró w  z P e r- 
sy ą  i Afganistanem . R ząd sowiecki b ędzie ' rrruuał 
w yzyskać  realn ie rezu lta ty  zw ycięskiej w alki.

k c h  kijów, oprócz tego, k tó ry  w ziął dla siebie, 
czem ś takiem  posm arow ał, że nimi żadnej kuli tra ­
fić nie m ożna było. W alicki trzym a zakład. W szy s­
cy  w około nich się grom adzą, żeby patrzeć  na tuk 
in teresującą party ę . S taw iają  kule. Salinas, wziąw­
szy  ty le-for rozpoczyna grę, a gdy kolej p rzy sz li 
na  W alickiego — ten bierze ku, ogląda go, po jsem  
w yjm uje z kieszeni jakąś flaszeczkę, o tw ie rr  ją, 

iskrapia płynem  w niej zam kniętym  w ęzełek cg 
chustk  i w ycie ra  mm koniec kija. Po tem  gra — 
kończy p a rty ę  jednym  sztosem , kłania się mziu 
teńk© panu Suiinas i odbiera z jego rąk  ten koszto­
w ny  sygnet."

Niebieski ptak  n 'gdy  długo nie baw i w  Paryżu  
Choć tam  m a sta łe  pied a te r je  — nie chce się, ja 1 
mówi, opatrzeń. W ięc jeździ do Angli', W łoch, Nic 
miec ? tam  już przew ażnie zajęty , koiekeyonow a- 
ni-em antyków , za k tó re  płaci bądź w y g ran ą  k a r­
tą  bądź pieniędzmi.

W prow adzony  przez Lubieńskiego, późniejsze 
go m inistra spraw iedliw ości, -na dw ór berliński, p n  
zentuje k ró lestw u  sw oje se rw isy  (k tó re  w iózł z 
sobą), a o jeden z nich przep iękny  sam najjaśniej 
szy  pan s 'ę  doprasza — jednak bez skutku. W ali 
cki chętnie pożyczy  serw is na w zór, by  zrobion 
drugi taki, sam —  rozstać  siy jednak ze sw ea 
cackiem  nie moż*.

I w  B er !in e W alicki gra. Codziennie o 11 - 
jak pisze w  sw ym  pamiętniku Łubieński — przy  
jeżdżal do resu rsy  na k a rty . G dy razu p iw neg  
zaprosił W alicki Łubieńskiego na śniadanie i gdy 

,ten  dziwił się. że takie w ydatk i p, Michał ponosi —

igB BregBKmg BgjlBgSBgBE3HaBaBHB M g a BMlBMM>
W alicki odrzekł: „Jakże  m am  Żałować 200 duka- 
,ów raz na m esiąc na śniadanie, gdy cni dają mi
co każdy tydzień 300. D otąd mi ciągle szczęście 
sprzyja."

I dzięki tym  kartom  i tem u szczęściu koiekeya 
\Val cki ego rośnie. Bo on już g ra  tylko dlatego, 
oy módz czem ś w artościow em  w zbogacić sw e 
.biory, k tó re  kocha nam iętn e i k tóre z  obczyzny  
powiezie d ą  kraju, by  tam  pysznić się rrem i, poka­
zywać — a w  oczach  ludzi, co nań patrzy li ucho- 
izić w  dalszym  ciągu m  osobliw ego w ary a ta , e© 
?iiał jedno w  życ  u ukochanie — kartę , za  k tó rą  
ognał w  św iat daleki i jedno m aniactw o „sta ry  
■ebel o s trzaskanych  nogach", za k tó ry  sprzedał 

by naw et ojczyznę.
Ale nic to, że gdy konia kują, żaba także figlar­

ne sw ą nogę podstaw ia, pow iedział sobie p. W a- 
Mcki, gdy go dochodziły słuchy, jak zaszczytne a 
lim mniemanie mają jego rodacy  w  kraju i k iedy 
ve F ran cy  i w ybuchła wielka rew olucya — żądny 
vi ażeń i... an tyków  popędził n asz  zbieracz nad 
Sekwanę.

W  P a ry żu  w rzało . Tłum szalał, k ład ąc  rw ą  e- 
rw aw ioną łapę na w szystk iem , co było ty lko «u- 

’zą w łasnością. W e w ściekłej nienawiści do *ta> 
- tym ow anej w ładzy , targnął się p rzedew szy tL  
iem na królew ski m ajestat, zdzierając m a brutal- 
ie ze skroni św ię tą  koronę Ludw ików . A po nim 
rzyszło miejsce na W ersal \ T uilerye. A potom,,, 

w zeszło już pełne słońce lcw olucy i, k tó ra  du-saną 
itm osferę E u rp p y  oczyścić m iała.

(C. S. n  1



Str. 4. _______ JOAZgT s. POR ANNA." Wf. <887,

Nowa repubFka sowiecka w Rosy?.
W iedeń, 17 października.

(Telef.) (u) Z M oskw y donoszą: Na północ od 
K rasnojarska zbuntowali się w łościanie i zorgani­
zowali now a republikę sow iecką. L iczba zbunto­
w anych w łościan przenosi 60 tysięcy  ludzL Repu­
blika ta  posiada sw oją w łasną  armię, uzbrojoną w  
karabiny m aszynow e, arm aty , sk ładającą sie z 10 
tysięcy, żołnierzy. Na calem  te ry to ryum  n o w o .p o ­

w stałej republiki podjęły in tenzyw ną pracę w sz y - , 
stkie fabryki, przystosow ane do celów  w ojennych, 
w yrab ia jąc  karabiny, naboje, lokom otyw y dla a r­
mii a także i m aszyny lolnicze dla ludności. W szel 
kie usiłow ania rządu K ołczaka, by republikę tę 
zniszczyć, skończy ły  się fiaskiem. Na .czele armu j 
stoi Kpawczenko, rząd  sk łada sie z w ybranych  

I przedstaw icieli ludu.

ANGLIA PO STA W IŁA  ULTIMATUM 
PUŁK. BERM ONTOW I.

Berm ont w odpow iedzi ostrzeU w a Rygę.
W iedeń, 17 października.

(PAT.) B. K. z P ary ża  16 bm. Z Helsingforsu 
donoszą: Komenda w ojskow a wojsk ang clskich 
postaw iła pułkownikowi Berm ontow i ultim atum , 
ab y  do środy południa usunął się z pod Rygi. B er­
m ont nie dał na to odpow iedzi, lecz rozpoczął 
ostrzeliw anie m:'asta. Berm ont ponownie uczynił 
Łotyszom  propozycye zaw ieszenia broni, prooo- 
zyeya ta  jednak została odrzucona. R ząd ło tew ­
ski b a w  w  W alk i zam ierza udać się do Rewlu.

1 NIEMCY MAJA BLOKOW AĆ RO SY E?
W iedeń, 17 października. 

(Tel. w ł.) „Neuer T ag “ donosi z Beri na: W
kw esty i udziału Niemiec w  blokadzie R osyi so- 

Iwieckiej zam e iza  rząd niemiecki — w edług donie­
s ie n ia  ,.K reuz-Ztg.“ z dobrze-inform ow anego  źró- 
*dła — uwzględnić najpierw  zew nętrzne in teresy  
I polityczne Niemiec i praw dopodobnie zgodzić się 
na w zięcia udziału w blokadzie Rosyi pod pew ny- 

:mi warunkam i.

na  tym czasow e obsadzenie R jeki regulam em i
wofskam i włoskiem; i do udzielenia W łochom 
m andatu w Rjece. To akcep tow ałby  n aw et 
d‘Annunzio.

W  sp ra w ę  ra ty fk a c y i pokoju dekretem kró­
lewskim podkreśla „Epoca", że rząd  w łoski zde­
cydow ał się na ten n iezw ykły  proceder, by dać 
Francyi dowód przyjaźni za to, że n rm o  groźby 
z W aszyngtonu, nie p rzy łączy ła  się do kroku A- 
m eryki.

POZYCZKA PRZYM USOW A W E W ŁÓSŹECH.
Lugano, 15 października, 

j (Tel. wł.) W czorajsza Rada m inistrów  zajm o­
w ała  się paniką g iełdow ą i protestem  finaircńery 
przeciw  uchw ałom , do tyczącym  przeprow adzenia 
pożyczki1 przym usow ej. RozEtrzygmięcej (jeszcze 
nie zapadłe

ANGLICY EW AKUUJĄ KAUKAZ.
W iedeń, 17. października.

(Telef.) (u). R eu ter donosi, iż w ojska angiel­
skie ew akuują Kaukaz, zatrzym ując narazić  jesz­
cze Batum. jako miejsce ekspedycyi odchodzą­
cych w ojsk angielskich.

b \ £ b u s s e  o s k a r ż a .
W ersal, 16 października. 

(Tel. Wł.) H enry  B arbusse zam ieszcza w  „Hu- 
im anite“ płom ienną odezw ę „Nous acquisons“ , w  
j  której oskarża burźuazyjne rząd y  -kcal cy i, iż pc- 
iPierają ca ry stó w  w  osobie K ołczaka i Denikina i 
i  że zostaw iają  broń żołnierzom liierr/ećkim, ażeby 
| stali się sługami reakcyi w  Rosyi. Naród musi na- 
I koniec wiedzieć, przeciw  komu ma iść i powinien 
i-pojąć, że popierając reakcyę w R osyi, działa prze- 
Iciw sobie sam em u.

NOW Y GABINET AUSTRYAĆKI
W iedeń, 17. października.

(Tel. w ł.) wN. Fr. P resse"  donosi, że u tw orze­
nie now ego gabinetu dojdzie do skutku w  najbliż­
szym  czasie. Z gabinetu ustąpi dr. B auer i dr. 
Schum m peter. W ejście szefa sekc. dr. R eischa ja ­
ko sek re ta rza  państw a dla sp raw  finansow ych 
jest rzeczą zupełnie pew ną. P o d sek re ta rz  s.anu 
w m inisterstw ie sp raw  zew nętrznych  dr. Pfluger 

; ma być m ianow any posłem  przy  W atykan ie . P la ­
now ane początkow o połączenie różnych tek - 1® 
nastąpi obecnie. Dr. T)«;j-.scłi będzie jako sekre- 
la rz  państw a sam odzielnym  kierow nikiem  urzędu 
w ojskow ego. q

Tajny ukł d Ameryki z Łotwą.
Pierw szorzędne jego o<*ólno-eu opejskie znaczenie.

W iedeń, 17. października, j L c łwę pod zupełną suprem acyę finansow ą Ame- 
(TeleS.) (u). Z B erlina donoszą: M iędzy Anie-, ryki. U kład ów  ma posiadać p ierw szorzędne zn?-

ryką  a Ł o tw ą został z a w arty  tajny układ, z k:ó- 
rego treści w iadom e jest ty lko to, że oddaje on

czenie ogólno-europejskie,

PRZERW ANIE STO SUNKÓW  SERBII 
Z RUMUNIA.

Lugano, 17. października 
(Te!, w!.) „S eco lc" donos: z B elgradu, że sto ­

sunki m iędzy Jugosław ią  a Rumunia zaostrzają 
się coraz bardziej i że W otnie stosunków  dyplom a­
tycznych  obecnie niema. Liczne noty serbskiego 

i rządu  do rumuńskiego, m iały pozostać bez J::o- 
w iedzi; z tego poz^odu B elgrad zaw iadom ił Bu- 

I kareszt, że wszelki w yw óz do Rumunii jest 
! w strzym any .

Nota amerykańska do Włoch w sprawie Rjeki.
Berlin, 16 października.

(Tel. w ł.) „B ęrltner T agb la tt"  donosi z Lu­
gano: Angielska nota w spraw ie Rjeki w yw oiała 
już przygnębienie we W łoszech, k tó re  w zm ogła 
się jeszcze w skutek świeżej no ty  am erykańsk ej. 
Rząd am erykański zaw iadam ia rząd włoski, że 
zgoda na okupacyę Rjeki p rzez d‘Aununzla może 
ośmielić rów n eż pretensye G recyi, Rumunii, a na­
w et Niemiec... Nota grozi W łochom  odmówieniem 
wszelkfej pom ocy na przyszłość.

N ota angielska i am erykańska w y w o ła ły  w  
•politycznych kołach w łoskich zamieszanie. P rasa  
rządow a gromi lekkom yślność aw anturników , 
pchających kraj ku odosobnieniu i ruinie. P rasa  
opozycyjjna ze sw ej s trony  atakuje Niftiego. W  
każdym razie, pow 'adają. nie idzie tu o u'tim atum  
Anglii i A m eryki, w c w łaściw em  znaczeniu tego 
słow a, a rafczej am basadorow ie obydw u m ocarstw  
ufni w lojalność W łoch, służyli radą przy jace!- 
ską, zw racając  uw agę na złe w rażenie, jakie czy­
ni w  W aszyngtonie  ciągłe w ysuw anie  sp<rawv 
Rjeki. N ależy jednak żyw ić nadz'eję, że oba pań­
stw a sprzym ierzone zdaia. so.b!e spraw ę z wielce 
drażliw ego położen'a rrąd u  w łoskiego , k tó ry  m u­
si się I czyć z silnymi prądam i przeciw nym i w e­
w nątrz  państw a. W ciąż jeszcze spodziew ają się 
w  Rzjptiie, że A m eryka i Anglia przybiorą p rzy ­
jazną postaw ę w  spraw ie Rjek'.

..Co-rriere dełla S e ra"  przypom ina Anglii za­
sługi W łoch okofo enteuty. K oaljćya pow inna by 
trak to w ać  W łochy inaczej, niż N‘em cy generała 
von d e r G oltza. P rócz tego uczyniłaby Anglia do­
brze, m yśląc o p rzysz łośc i i nie lekcew ażąc p rzy ­
m ierza włoskiego. Ta sam a Anglia, k tó ra  w brew  
w szy s tk m  układom w strzym uie dzisiaj dow óz 
węgla do W łoch z raeyi force rja ieu re , Persyę 
zaś i S y ry ę  zagarnęła bez force m ajeure, ta sama 
Anglia ma być  dzis'aj tak  surow a wobec W łoch, 
k tó re  z czystej force m a!eure nie moga jeszcze 
przyw rócić  praw idłow ego porządku w Rjece. Ar­

tykuł w stępny kończy się energicznem  napom n;e- 
niem pod adresem  ochotników  z Rjeki, by nie za­
daw ali W łochom  śm iertelnego ciosu.

„Popolo dTtaiia" atakuje w ram ach cenzury 
sojuszników, szczególnie zaś Angiię, która dopiero 
co połknęła całą P e rsy ę . Ale także atakuje Ame­
rykę  i F rancyę. F rancya — p o w ad a  ów  dzien- 

j,nik — igra z przyjaźnią w łoską. Obecnie panuje 
w e  W łoszech głębokie niezadowolenie przeciw  

| aliantom . Jes<t rów n 'eż  w  kraju koalieya stron­
nictw , k tó ra  n igdy  nie pó'dzie z ententą i k tó ra  
z nowej niesław nej konferencyi, napewno w ycią- 

: gnie korzyść. W  narodź e w łoskim  w re przeciw  
aliantom , a poskram ianie tego w rzenia nie byłoby 

i ani korzystne, ani rozsądne. „T ribuna" w y staw ia  
ągrozę sy tuacyi, za k tóra  odpowiedzialność w nie­
m ałej n re rze  spada także na ententę. Alianci nie 
m ają słuszności, g raiąc w obec W łoch rolę sę- 
dziów. ..Secolo" p sze, że głów ną winę ponosi 
Anglia. Nie powinna ona była irg d y  przybierać 
tak nieprzyjaznej postaw y w zg 'ędem  W łoch, 

j ..Giornale d‘JtaHa“ py ta : Z jakiego pow odu zde­
cy d o w ała  się Anglia na zm ianę sw ej polityki w o­
bec W łoch w  chwili, gdy F ran cy a  p rzychy lała  

; się do naszych żądań? Zdaje się. że Anglia u stę­
puje pod nacY uem  Ameryki. „C orriere d 'Ita lia“ 
pisze; ,,N oty Ameryki Anglii św iadczą o w yso- 

| kim stopniu zdenerw ow ania u sojuszników ", 
j N ationale" " isze : ..Dlaer.ggo C lem en­

ceau 13 s:erpnia. a Tdoyd G eorge 31 se rp n ia  n- 
znali suw erenność W łoch nad Rjeką, .skoro po 
próbie obsadzenia R :eki +andarm eryą m altańską. 
Anglia staje s!e factotum  W lsn n a ?  Cóż jest w a r­
te uznanie amantów. że P rzedsięw zięcie d ‘Anunn- 
zia jest w ew nętrznie polityczną sp raw ą W łoch? 
T»kże s to iwnanię niż zoboudazandem". — 

i „Epoca" i ..M essagero" aneluią do patryo tyczne- 
go uczuc;a w szystkich. d ‘Ann'.mz:a  i N ittiego. by 
sprow adzić oorozw rfenie. ,,Agenz?a Nazionaie"

I donosi, że koła konferencyi są skłoune do zgody

NOW Y RZAD W  SERBII.
W iedeń, 17. października. 

■(Telef.) (u). Z Z agrzebia donoszą: W  Scrbij 
tw o rzy  się obecnie now y rząd , który organizujt 

■ Trikow icz. W edług innych wieści Perw olicz 
i trzym a! misyę utw orzenia rządu o charak te rze  
( koalicyjnym .

JA PONIA PRZECIW NA W PŁY W O M  ANGLR 
I AMERYKI NA DALEKIM W SCHODZIE.

W iedeń, 17. października 
(Telef). (u). B iuro korespondencyjne donos4, 

Japon ia  sprzeciw ia się um acnianiu i rozszerzaniu  
się w pływ ów  Anglii i Am eryki na Dalekm W scho­
dzie. P ra sa  japońska podkreśla, że Japonia ni 
wi żadnyćh tendencyi im peryalistycznych, pragnie 
w yłącznie  tylko obszarów  dla ekspanzyi o j 
w łasnej ludności. Japonia m usi posiadać ry  
zbytu  dla sw ych w yrobów  przem ysłow ych w 
Chinach', S y b ery i i M andżuryi. Handel na tych 
obszarach musi się rozw ijać pod japońską Haga 
Przeludnienie, na jakie cierpi Japonia, da się tylko 
usunąć przez kolomzacyę Mandżuryi i Sytw ryi.

O CHOROBIE UMYSŁOWEJ U WILSONA 
NIEMA MOWY.

Haga. 17 października. 
(PAT.) Holend. N ew -B ureau podaje: Lekarz 

W ilsona og łasza  w piśmie „N ew -Y ork H erald", 
że nie ma czasu na dem entow anie w szystk ich  po­
głosek o stan ę  zdrowia W ilsona, ży czy  jednak 
sobie sam em u, by jego um ysł był tak św ieży, jak 
W ilsona.

AFRYKA POLUDNIÓW A PR ZEC IW  TRAKTA­
T O W I PO K O JO W EM U .

A m sterdam , 15 Października.
(Te!, w ł.) ..T eiegraaf" donosi za dziennikami 

pofudniow o-afrykańskim i, że gen- D ew et ogłosi? 
manifest, w  którym  protestuje przeciw  w arunkom  
trak tatu , dotyczącym  południow o-zachodniej A fry­
ka niem ieckie!



**F. ł

£ Jak Prusacy pozbywał* się jeńców ?
Jak postępowali Nlemc^ z Jeńcami francuskim.? —

woli do
P ary ż , w  październiku.

W  C roix zm arł w  lazarecie pow racających  
Jo ojczyzny daw nych jeńców  niemieckich m łody 
afc-letni żołnierz francuski, nazw iskiem  Je rz y  van 
Coninebrock. Jest on n ezw j k łym  przykładem  
w yrafinow anego okrucieństw a Niemców, z jakiem 
postępow ali oni w obec jeńców  nieprzyjacielskich. 
Poniew aż w ym ieniony żołnierz by ł z zaw odu me­
talow cem , w ysłano  go do m etalurgicznych fabryk  
Kruppa do Rheinhausen. G dy mu kazano jednak 
w ykonyw ać  pracę natury  wojskow ej, p rzy  fa- 
b rykacy i now ych dział, F rancuz odmówił. W tedy, 
aby upór jego złam ać, Niemcy przydzielili' go do 
kotłow ni podziemnej, w  której tem pera tu ra  była 
stale pow yżej 50 stopni. Biedny chłopiec m usiał

Ofiara barbarzyństwa zmarła po powrocie z nie - 
ojczyzny.

w  ty 'h  w arunkach w y trw a ć  szereg dni. Gdy pe­
w nego dnia om dlał z powodu gorąca i w ycień­
czenia, dozorcy kaziali go w y ire ść  z tej l&źm od- 
razu  na podw órze, a źe było  to w  zimie, więc 
nieszczęśliw y jeniec m usiał uledz ciężkiem u za­
ziębieniu. Dzięki tym  barbarzyńskim ' metodom po­
stępow ania jeniec francuski popadł w gruźlicę, 
po^zem  odesłany został do lazaretu . Choroba by ­
ła nieuleczalna. B fd n y  chory  czuł się gorzej z 
dnia na dzień. P o  zaw ieszeniu broni, gdy w rócił 
do Francyi, z młodego, silnego chłopca pozostał 
szkielet. D ogoryw ał w  lazarec ;e jako ofiara b ar­
b a rzy ń stw a  niemieckiego. Zm arł w reszcie na su ­
choty w  ostatnich dniach.

Kuzynek C!emenceau*a podpisywał fałszywe czeki!
Nadużył zaufania znajomych i nafobP długów na milion franków. —

Kuzynek „Tygryga“ pozostaje aa wolnej stopie.

10  nadużycia przy roz(hr’&le 
zboża na zss ewy.
Lw ów , 19 października, 

(y) Niedawno donosiliśmy o nadużyciach przy 
rozdziale zboża na zasiew y, przez \V ydz:al ,>o- 
w ia tow y  w e Lwowie

W  odpow  edzi na to nadesiai nam m arszałek 
pow iatu p. K rzeczunow icz wyjaśnienie, w k t ; - 

re m zapew niał, że w szystko dzieje się tam w po­
rządku. A jednak tak  nie jest! O to m inisterstw o 
aprow izacyi w  W arszaw ie zarządziło w tej sp ra ­
w ie surow e śledztwo, k tóre  prowadzi f te c m s  
starszy  kom isarz p. Pajączkow ski.

Nie uprzedzając wyniku jego możemy i aż 
dziś podnieść, że za rzu ty  masze b y ły  zupełnie v- 
zasaflnbne, zboże dostaw ało  się do rąk  ludzi n;e- 
powmfanych. a naw et pew ien kupiec lwowski 
o trzym ał 500 kg. p szen v y , chociaż n-e prowadzi 
żadnego gospodarstw a rolnego.

P a ry ż , w  październiku.
„H um anite" cytuje z pew na sa tysfakcyą fakt, 

że F red  G eorge C aunneau, jeden ze złotej m łodz. 
paryskiej, rodzony siostrzeniec p. Clemenceau, po­
pełnił w  ostatnich czasach szereg  lekkom yślnych 
kroków , k tóre  niemało m usiały zm artw ić  „wiel­
kiego w ujcia11. B o piękny Fred, znany i modny na 
bu lw arach P a ry ż a  low elas, popełnił po prostu sze­
reg  oszustw , nadużyw ając  zaufania znajom ych i 
w ystaw ia jąc  czeki bez pokrycia. D oradca pra­
w ny  jednego z przem ysłow ców , p. D et lleux ze­
znał, że kuzynek  „ T y g ry sa "  obiecał w yrów nać 
z końcem  m iesiąca czeki, w ydane i podpisane 
w łasnoręcznie, na ogólną sumę... miliona franków . 
A co b a rd zo  c iekaw e, n e ty lk o  D. Deti’lleux padł 
ofiarą lekkom yślności F reda , bo także dom han­

d low y C haron należy do poważnie poszkodow a­
nych.

S łoneczny  brzeg R iviery, zaciszne lokale eg­
zotycznych tańców , w ykw itne obiady i kolacyjki 
w  tow arzystw ie  w y tw ornych  dam z całego i pói- 
św iata, w szy stk o  to fi te kosztow ało pięknego 
dandy zbyt wiele, bo wybitne kuzynostw o o tw ie­
rało  m u sakiew ki w szystkich, skoro k red y t udzie­
lony sięgał w  m iliony franków .

Dziennik socyalistyczny z rzew n ą  m elancho­
lią zaznacza, że kuzynka „T y g ry sa"  pozostaw io­
no na w olnej stopie i dodaje przyitem doskonale 
w estchnienie; „Ach, coby to się stało , gdyby w  
n re jsce  złotego młodzieńca, był obszarpany nę­
dzarz, k tó ry  sk rad ł bochenek chleba z lady  s k i ­
pow ej!"...

TROOKU W WIEDNIU.
Autentyczny sobowtór „arcybolszewflca".

Wiedeń, 17. października 
(Tel. wł.) ,yN. W . Jou rn a l"  donosi: W  W iedniu 

jozesz ła  się w czoraj w ieczór sensacyjna pogłoska 
o a resz tow an iu  przywódcy* bolszew ików  ro sy j­
skich T rockiego. Pogłoska, której nik: nie w ziął 
na se ryo , miała sw e źródło w tem, że w śród jeń­
ców  rosyjskich, k tórych ' dostaw iono  w czoraj in  
.-.tacyę zborną znajdow ał się m ężczyzna nazw i­
skiem Jakób Trockij. . K om isaryat policyi przy 
..A ussteliungsstr." dostaw ił go w ra z  z drusim  
'cńcem  rosyjskim , jako podejrzanego o działania 
na szkodę państw a, do aresz tów  po icyjnych przy 
.E lisabethprom enade".

Z D N I A .

KRAKOWIAKI MAGISTRACKIE

PALA ZIMNA W  NORW EGII.
K openhaga, 17. października.

(Tel. w ł.) Całą N orw egię naw iedziła w tych 
dniach gw ałtow na fala zimna. T erm om entr spadi 
w niektórych miejscach aż na 13 stopni poniżei 
zera

t  KAROL A. GJELLERUP
Berlin, 16 października.

(Tel. wł.) B. K. W edług dzienników  drezdeń­
skich, zm arł w  D reźnie p isarz i laureai nagrody  
Nobla, KaTol Adolf u jciierup  w  63 roku życia.

(Karol Djeilerup, duńskiego pochodzenia, u ro ­
dził się w  r. ]857 w  Zciandyi, na u n iw ersy te t u- 
częszczał w  K openhadze, studyując teologię. 
P ie rw sza  jego pow ieść „Idealista" pow sta ła  w 
Rzym ie, budząc dość duże zainteresow anie. Od te­
go czasu napisał około 40 powieści, prócz tego 
now ele, poem aty  liryczne i dram atyczne. P rzez  
pewien czas w y d aw a ł w raz  z Jakobsenem , H olger 
dracbm auem  i Je rzy m  B randesem  radykalne cza ­
sopismo kterackie ,.Pha!anx“. Od r. 1892 m ieszkał 
w  Ełreźnie. W śród powieści jego najsław niejszą 
jest ..P ielgrzym  K em anita". obok „P asto ra  M ors" 
i -T am irys1).

Niechaj co chcą piszą 
P rze ró żn i m ędrkow ie 
B ardzo jest w esoło 
T eraz  w naszym  Lw ow ie. 
Jeden Neum ann sm utny 
Alinę m a nieszporną, 
B ow iem  do poduszki 
P rz e c z v ta ł „W ieczorną"

P y ta łem  radnego:
N iechże mi pan powie,
Skąd się ty le  śmieci 
■Bierze dziś w e  L w ow ie?
A rad n y  mi na to:
/Panie nie bądź dziki,
W szak  te kupy śmieci 
To nasze pomniki.

P ł j  nie P e łtew  płynie, 
/Spow ita w  betony,
D w a lw y  przed ratuszem  
S puściły  ogony,
Czem u ow e lewki 
Czują się tak  m arn ie? 
Pow iem  m agistracką 
U jrzały  spiżarnię.

Ciesz się ludku lw ow ski 
Jest sensacya  now a. 
P rzy w ió z ł pan Stobiecki 
Z apasy  dla L w ow a.
Ten d ar od W arsz a w y  
T o  zasługa gm iny 
Jest już p ierw szy  tran sp o rt: 
Siedź i dw ie cy try n y .

Pan Antoni w opałach.
L w ów , 19 października

(y) P rzed  sądem  ław niczym  staw ał onegJaj 
król paskarzy  p. Antoni M okrzycki, oskarżony o 
przekroczenie tary fy  m aksym alnej.

P o  krótkiej rozpraw ie, po udowodnieniu nr.:, 
że dodaw ał do mięsa w ięcej fośći. jak przew idu­
ją odnośne przepisy, skazan^ -gn na sieam  dni are ­
sztu i g rzyw nę 2000 K. Od w yroku  sądu ław ni­
czego- niema odwołania.

Po zamknięciu numeru.
POMOC DLA URZĘDNIKÓW ROSYJSKICH 

NA WOŁYNIU.
Lwów, 18. października.

(zet). „Kolonia ro sy jska" w mieście Równem 
znalazła się po w yparciu  przez nas bo lszew ików  
z W ołynia  w nader ciężkiej sy tu acy i m aieryahw j. 
Pozbaw ieni pensy: u fzędnicy  pom yśleli o  sam o­
pom ocy i pod kierunkiem  Dułk. Isajew a, przy n a­
der wydatnem poparciu, udzfekmeir przaz miej­
scow e władz© polskie, otw orzy li biuro, m ające na 
celu zjednoczenie R osyan, zam ieszkałych -w Rów ­
nem i okolicy, udzielanie im pom ocy materyaluci-., 
o raz w ysy łan ie  do armii ochotniczej pragnących 
w alczyć o w yzw olenie R usyi z pod jarzm a bo l­
szew ickiego.

N A D E S Ł A N I E .

.A P O L L O AA

Seino.

[ił! ilDiwiturztfgłil!!

O d cswart^u IS 
NOWOŚĆ! N&RDiSK. NOWOŚĆ!

CZAS LASU
W spaniały d ram at 5-cio aktow y. Nadzwyczajnie 
w zruszająca .akcya. P rzecudne zdjęcie. N adto 

doborow e uzupełnienie program u.

K R O N I K Ą .
Repertuar T eatru m iejskiego.

W  sobotę JS października w yją tkow o o godz. 
3 po południu dla m łodzieży szkolnej „K ordyan ‘ 
Juliusza Słow ackiego.

W  sobotę 18 paźdz. o godz. 7 wiecz. „Róża 
S tam bułu", operetka w  3 ak tach  I. B ram m era i A. 
G runw alda, m uzyka Leona Falla.

W  niedzielę 19 paźdz. o g. 3.30 po oołudniu 
„N ietoperz", opera kom iczna w 3 aktach Jana 
S traussa .

W  niedzielę 19 paźdz. po  raz  11-ty „Sułkow ­
ski", tragedya w 5 aktach S tefana Żeromskiego z 
p. Robertem  Bóhlkeni w  roli ty tułow ej.

W  poniedziałek 20 Paźdz. o g. 7 w ieczorem  po 
raz dTugi „K aw iarenka", krorochwila w 5 aktach 
Fr. B ernarda
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, Repertuar teatru Uterjtartyst. „Czwórka", ul.
Szaszkiew icza 5 (naprzeciw  Żandarm eryi).

Dziś i codziennie do czw artku  23 bm. w łąęT-n'e. 
P rogram  inauguracy jny : Prolog — S. M ichałow ­
ski z  udziałem  całego zespołu. ,.SzantekleTek“ , 
bluetka M. D om oslaw skiego (J. Szym ulska, M. H a­
licz). Gościnny w ystęp! 01ga>Źelska, tancerka tea ­
tró w  w arszaw skich . ,.M adelon“, piosenka francu­
ska J. W im a (Anda Kitschman, M. W indheim ). 
.Człowiek o trzech g łow ach", fa rsa  Rujwida. 

Nadto najnow sze num ery solow e w ykonają Anda 
Kitschman, S ew ery n  M ichałow ski, M arek W ind- 
htim . P oczątek  o godz. 7.30.

Repertuar teatru w odew ilow ego  (G m ach
ul. O ssolińskich 1. 10).

Sobota 18 paździoru ka o godz. 7.30 w ieczór: 
„Dziesięć cór .na w ydaniu", opere tka  Souppego z 
baletem ; „W esołe rzeczy" w  1 akcie; ,.W (koszu­
li", bomba..

N iedziela, 19 października, o e. 4 popołudniu* 
C zarny  kot: Wła-d. Lin, M ela Dolmska, Henio Do­
m ański, Oleś O lesław ski, P io tr K-tzman; „D zie­
sięć cór na .wydaniu", operetka Souppego z ba­
letem.

Niedziela, 19 października o godz. 710 w ieczór: 
„Dziesięć cór ma w ydaniu", operetka Souppego z 
M ’etem,' „W  koszuli" bom ba; „W esołe  rzeczy" w  
1 akcie.

P jp e r tu a r  Ludw’kow kiego.
W niedzielę 19 bm. w  sali S 'koła-Mac"erzy „Kło 

poty ojcow sk e “ i „D uchy” 2 farsy o r , z część kabaretow a 
Bilety w  księgarni Akade i k.ej.

MAGISTRAT LWOWSKI SPOZIERA Z DU­
MA NA ZMYTE DESZCZEM CHODNIRL

Telefonicznych depesz nocnych nie o trzy m a­
liśmy z  powodu p rze rw y  w  kom unikacyi.

Ks. biskup Bandurski o trzym ał dziś z Kraku- 
w a od generała  H allera depeszę z zaproszeniem

w zięcia udz’ału w  uroczystości zjednoczenia 
arm ii polskiej.

„Dobrze'* Inform ow anym  pismom. W iado­
m ość o lc z b ie  aresztow anych  w ojskow ych, po­
d an a  przez nas w  ofnegdajszej „G azecie Porannej** 
■wywołała energiczne „sprostow ania" w  niektó­
rych  pismach lw ow skich. Było to o iy le zbyte 
czne, óe podobnie jak obećn e tak i poprzednio 
p rz y  analogicznych okazyach napadano nas po 
to , by  potem, gdy okazało się, żi- ;rve!iśmy ra- 
cyę, w ziąć ogon pod siebie i m 'Ick iem  schować 
się do kąta. P rzypom inam y tylko aferę auiom-o- 
bilówą... „Słowo Polskie" w yposaży ło  sw oją no­
ta tkę  o tej spraw ie w e  w łaściw e sw em u sm ako­
w i uw agi — co nie dziwi wenie u tego pisma, 
k tó re  niedaw no z tak :m zapałem  ujm owało s ę 
za uciśnionym i paskarzam i, ż1- aż zdobyło nazw ę 
ich organu (vide polemika z „Rkemmkism Ludo- 
w y m “). Z resztą  mój B oże — organ; sojuszmc ,j- 
Denikilna — w ścieka s:ę ze złości, że daw na 
przedw ojenna św  etn-ość m inęła i że ani in 'o r- 
m acyam i ani nakładem sięgnąć nie m oże codaj 
ćw ierci p rzyzw oitych  pism lwowskich. Ale te ci­
skania się nic nic pomogą, ten tupet b ednego ko­
ścielnego szczu ra  n ik om u-n ie  zaim ponuje; lu iz ie  
ani rusz  zapom nieć nie mogą, tych  czasów , k edy 
to pod egidą grafa Bobrińskiego rozsyłano sza­
now ny organ  za darm o na w szystk ie  s tro n y  i ż: 
w szy s tk eh  stron spotykano się konsekwentnie — 
•ze zrzucaniem  kolporterów  „S łow a" ze schodów . 
P rzecież  na miłość Boską pam iętam y w szyscy 
debrze te czasy... A m y przypom n-m y tylko „P u­
blicity Cam paign", p ropagow aną swego czasu tak 
yorąco przez szefa am erykańskiej misyi żyw no­
ściowej kap. M eriana Coopera, której to akcyi tak 
żyw'o przecież w ów czas przyklaślnięto. Nikt tu 
rąk z lubością nie z a c e ra  — zapraw dę niewiele 
jest ku tem u powodu; sądzim y jednak, że w Pol- 
sc*, jako w państw ie demokratyczmem, na w zó r 
Francy! i Am eryki nie należy nakładać prasie Drus 
kiego kagańca i i#  k ry ty k a  anorm alnych s to su n ­
ków jest objaw em  ld ro w e j opinii społeczeństw a. 
Jeśliby  się jednak naw et okazało, że cyfra uw ię­
zionych podąna przez nas była nie ścisłą, tc  w 
Każdym razie ie-st ona bliższą p raw dy  niż ta, któ­
rą  podaje organ „dobrze in form ow any": 20 ofi­
cerów. Z resztą w najbliższych dńiach postaram y

się nzczegółow o to udowodnić. Na razie  w y ra ­
żam y jeszcze ździw iem e z powodu tej wściekłości 
z jaką zarzucono nam  „liczenie na s tn sacy ę" . 
C zy m inister Leśniewski ogłaszając przed paru 
m iesiącam i cy frę  11.800 oskarżonych  członków 
ar,mii o przekupstw o — też „leciał na seirsacyę"?

(zet) Misya na Ukrainę w yjedzie ze L w ow a 
dziś o godz. 2-g ej w  nocy. Celem  jej w yjazdu  jest 
sprow adzenie .naszych in ternow anych , chorych  i 
dzieci do kraju. W  skład m isyi w chodzą: m ajor
Jarosław  Pow rożuicki, delegat m in isterstw a 
sp raw  w ojskow ych, jako przew odniczący, p. Bi­
skupski z ram ienia C zerw onego K rzyża o raz  ro t­
m istrz S ianisław  K ochanow ski z lw ow skiego O 
O. E.

Ż  powodu śmierci żony p. Nowackiego, a r ty ­
s ty  naszej sceny, prem iera w czorajsza, w  której 
tenże k reow ać m ał jedną z g łów nych postaci nie 
doszła do skutku. Zam iast „K aw iarenki" odegrano 
„R zeczyw istość" B. C orczyńskiego.

Premiera w  „C zarnym  Kocie**. W czorajsza  
prem iera w  „C zarnym  kocie" św  adczy  o dużej 
staranności D y re k c ji tak w  doborze sił, jak i re­
pertuaru . Z daw nego program u pro longow am  je­
dynie Dom ańskiego i Ó lesłąw skiego, k tórzy  stali 
s ę ulubieńcami lw ow skiej publiczności. Zupełną 
now ością był w ystęp  ulubionego piosenkarza W a r­
szaw y  Lina. Posiada on pierw szorzędny program , 
jp a r ty  przew ażnie na  sa ty rze  politycznej, a in­
terp re tu je  go sz lachetn :e i ze stnkk em a rty s ty cz ­
nym . A rcym istrzem  kozaka ovazał s :ę Kitzm.tn, 
praw dziw y dyabel tańca. Szkoda tylko, że w y ­
borny fancerz; nie pokazał nam  nic innego* prócz 
karkołom nych prysiudów . Tancerką klasycznych 
póz w  szlachetnym  styln jest Ram  Safetti, zaś 
Doi ńska posiada stanow czo \v :ęcej urody , r.iż 
nerw n do piosenek, Publiczność baw iła s 'ę  do u- 
tra ty  przytom ności, zm uszając a rty s tó w  do licz­
nych naddatków . N ow y program  „C zarnego ko- 
*a“ cieszyć sic będ.zie napew no sdną frekw encyą. 
na co w  zmoefno^ci zash"rn;e. (h. z ..

Sp. S tanicD w a z Jasnnków -N ow pcka, żona 
znanego a r ty s ty  naszego teatru , zm arła wc;o»a-; 
w  poliftfcie w  naszem mieść e. Sp, Nowacka, za­
nim choroba płucna uniem ożliw ia jej prace zaw o­
dową, w ystęp o w ała  rów nież na lwowskiej sce­
n ę , w ykazując znaczne zadatki talentu. M łoda, 
dwudzies+ok lku’e'nia H b ie +n. os:erociła, prócz 
męża, kikum iesięczncgo synka, pozostawiając po 
sobie niekłam any żal w  gf< nie ko 'cgów . Orężko 
dotkniętemu artyście  zasyłam y szczere w y ra z y  
w spółczuć a

(g) P rzed  gm ach©m pocztow ym  przy  ul. W a­
gowej grom adzą się od kilku dni tłum y zgła-szaia- 
cych sw e p re tensye  do austryackiej m asy spadko­
w ej, w  m yśl ogłoszonego rozporządzeni a. P ro ce­
durę zmieniono w  ostatniej chwili w ten sposób, że 
zam iast zgłaszan a ow ych żądań w  biurze p rzy  
ul. B atorego, w y sy ła  się je ódrazu pod odnośnym 
adresem  na piśmie. Odnośne w ładze powinny :e- 
dnak pouczyć ściślej icite-esow anych, i-ak ma taki 
akt. opięw ać, jakich w ym aga alegatów , a  nad ■- 
w szystko  ogłosić,. jak  e są widoki na uzyskanie te ­
go odszkodow ania. O ile nam  bow iem  wiadom o, 
w iększość in teresow anych , nie o ryentu je  s.ę do­
brze co do tego, łącząc tę sp raw ę z przyznanym i 
przez rząd polsk; 10 milionami, przeznaczonym i dla 
poszkodow anych w  czasie w o jny  polsko-ruskiej, i 
s tąd  rych łych  spodziew a s ą  rezu lta tów .

Pożegnanie por. Brzezickiego. P iszą  nam 
z m asta : Onegdaj w  koszarach „G w ardy i" przy 
ul. Kurkow ej żegnali uezGifowie-iołńierze sw ego 
dowódcę, a zarazem  organ iza to ra  w ojskowych 
kursów  dla u czn ó w  szkół średnich por. Fiiioa 
Brzezickiego, pow ołanego ohecn 'e na w y s o k i  
stanow isko do M inisterstw a SDraw W ojskowwch. 
Jeszcze w  czasie oblegania L w ow a przez U kra­
ińców. kiedy w naszem m :e śc ;e n 'e  b j ia  ćzyr.ną 
ani Jedna szkoła., zna’azł się człow iek, k tó ry , po­
m yślał o dalszym  los:e tych m fjd z :enców , rzuca­
jących chwilowo książki, a śpieszących z pom ocą 
ukochanemu m iastu. B vł nim por. B rzez ick i P rzy  
pom ocy pnłk. M aczyńskiego i grona profesorów  
spkół średn'ch. rorgamzowa-J dla tej m łodzież^ 
leursa w o rk o w e , na których  mogli uerniow ie-żoł- 
n 'erze uzupełniać p rzerw aną naukę. P ie rw sz a -i 
charak terystyczna  była to  szkoła. Jednego dma 
siedzieli jej frekw entanci na law ach szkolnych, 
drugiego zaś prow adził :ch nor. Brzezicki do bo­
ju. P o  przeprow adzeniu dwóch pierw szych k u r­

sów , k tó re  by ły  przeznaczone w yłącznie dla ucz­
niów  bryg. Iw., por. Brzezicki zorganizow ał przy 
D. O. G. szkołę średnią dla uczniów -żołn e rzy  ca- 
łoj arm ii, k tó ra  obecnie zaczęła  już w całej pełni 
funkeyonow ać. — Że szczerym  w ięc żałfem żegna­
ją go uczniow ie i rodzice naszego grodu jako p ra- 
wdz wego Polaka, oficera i obyw atela  w  nadziei, 
że por. Brzezicki na sw em  obecnem  stanowisku 
będzie i nadal -troszezjd się o los naszej młodzie-
ty .

(g) P ie rw sze  skutki zniesienia taryfy maksy­
malnej natychm iast dały  się zauw ażyć na targow i­
cy  miejskiej. A rtykuły  żyw nościow e, k tórych 
przedtem  nie można było w prost nabyć, pojaw iły 
się w  ogromnej ilości, oczyw iście Po zdw ojonych 
cenach. Kilogram m ięsa w ieprzow ego podniósł się 
znów na 30 koron.

(zet) Prokurzyścl firmy J. A. Baczewskiego 
pip. E skre s i S tab, aresz tow ani w spraw ie znanej 
a fe ty  cukrow ej, zostali w  piątek w ypuszczeni z 
więzienia śledczego.

(g) ,,C zerw ony Krzyż*4. P od  taką nazw ą za­
czął z dniem 1. pażdz ęrnika w ychodzić dw uty­
godnik, organ polskiego to w arzy stw a  „C zerw one­
go K rzyża". Będzie się ukazyw ał 1-go i 15-go 
każdego mi®s:ą!ca dając obszerny  przegląd w szy­
stkiego. co się do agend C zerw onego K rzyża od­
n o ś . P ie rw szy  zeszyt obejmuje 32 stron książko­
w ego form atu.

P ie rw szy  śnieg w  Krakowi©. W a ezw artek  c 
godz. 7 rano  spadł p ierw szy  śnieg i na krótko po­
k ry ł b ia łą  w a rs tw ą  dachy  kam 'cn ie . Niebawem  
jednakże stopniał, padając w raz  z deszczem jesz­
cze p rzez  niedługi czaŚ. Pow ietrze  oziębiło się 
znacznie. P ie rw szy  ś n c g  w  po owi,e października 
m oże być niew esołym  horoskopem  na w czesną zi­
mę, k tó re j ludność, zupełnie w  w ęgiel niezaopa- 
trzona, tak bardzo się obaw ia.

(zet) Ślub m ordercy  ś. P. hr. A ndrzeja Poto­
ckiego. „N ow a R ada" dow iaduje sję, że jeszcze 31 
sierpnia odbył się ślub M irosław a Soczyńskiego z
.p .'Batrakrw ną.

(g) „G łos nauczycielski'4, organ zw 'ązku pol- 
s  i-ego nauczycielstw a -szkół pow szetnnych. roz­
począł trzeci- rok sw ego w ydaw nictw a num erem  
w rześniow ym , k tó ry  na 40 Stromcach przynosi 
14 wyczernu-incj^ch a rtyku łów  z dz edziny p e ta  
gogii, d zh h ln o śa : zrzeszeń nauczycielskich i
szkoM ctw a wc-góle.

N acyonaFzacya... jabłek. W  iłb. — donosi 
,|Mióskij K uijer" — w  sow ieckiej R osyi obrodziły  
jabłeni-e, co nie mogło, rzecz p rosta , nie zw rócić 
uw agi „kom isarzow ładców ". W  wielu też  m ia- 
Daoh ogłoszono „nacyon-.lizacye jabłek" Sady  o- 
toczono s tr a ta ,  k tóra jednak sam a rozk rad ła  ow o­
ce tak, że d 'a  ludności, ani na m arm oladę, ani de 
suszenia nic nie zostało . Ile jednak zapisano ya. 
pieru, nim p rzeprow adzono  tę oryginalną „nacyo- 
r.r.lizacyę" — lepiej przem ilczeć.

K atastrofa  podczas zdjęć kinow ych. W  m o s te ­
czku w łoskiem  Bo- ge Sam Don-ate zdarzy ł się -nie­
zw ykle n ieszczęśliw y w ypadek . W  miasteczku- 
tcm wielkie tow arzystw ©  k  n-ematograficzne ce­
lem zdięć do kolosalnego biblijnego filmu kazało  
w ybudow ać z d r zew a i gipsu naśladow nictw o 
św iątyni j ero zol mskiej w  olbrzym ich rozm iarach. 
P odczas zdjęć k inow ych zerw ała  się nagle s tra ­
szna buoza, której efekt zapragnął spoży tkow ać re­
ży se r  k inow y d-o reprodukow anego filmu. N araz 
załam ał się jeden z filarów  i cała olbrzym ia budo­
w la  zaw al ła się niepow strzym anie, grzebiąc pod 
sw ym i g ru zan r aktorów . Siedm u ak torów , w śród 
których było  kilka 'sił w ybitnych, w yciągnięto  z 
pod gruzów . Sam a budow a św iątjm i kosztow ała
300.000 lirów

Klub polsk°-słowłańskI. W  Zagrzebiu o^gani 
z-uje się klub pols,ko-słowiański, którego otwarcifc 
nastąpi w  dn u kongresu dziennikarzy słow iań­
skich, tj. 18 bm. C elem klubu jest zbliżenie się mię­
dzy Polakam i, a południow ym i naszym i pobratym ­
cami. In c y a to ra m i klubu są : dr.. B&aesić, lektor 
języka polskiego na uniw ersy tecie  w Zagrzebiu, 
dr. Zdeńko M arkowić i dr. Vasilij C hcm adow ski; 
z e 's tro n y  zaś polskiej: polski -konsul generalny na 
■Jugosławię p. Adam Karch-ezy, pp. E ryk Maiicki, 
Grabiański i in.

(zet). Skarby Katarzyny II. W  jednym  z pe­
tersburskich pałaców  carskich znaleźli bolszewi*
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-y tysiąc  sk rzyń , ' p rzysłanych  z W łoch K atarzy- 
ićc II, k tórych  dotąd nikt jeszcze nie by ł ciekaw  
:• gv, orzyć. O kazało się, ie  są w  nich skarby o- 
gromn-ej w artości, a m ianow icie: zw y ż  tysiąca

zów i rzedb m istrzów  w łoskich i francuskicn. 
f>..; „kcya ta została  oceniona w  czasach obec 
.y .cii p raw ie na ćw ierć  m iliarda franków . W edle 
v. szelkiezo praw dopodobieństw a w szystk ie  te 
rk arb y  sp rzedadzą  bolszew icy A m erykanom  za 
i ;  Ie co, tak, jak już dotąd  k ilkakrotnie zrobili ze 
:karbam i sztuki.

Zgubiona dziew czynka. Jeszcze  13 w rześnia 
' r ' r. znaleziono dziew czynkę około 6 lat- liczą- 
C i zbłąkaną w  ulicy Jakńha H erm ana. D /iedko to 
: lano do  miej. Zakładu dla nieuleczalnych przy

Zborowskich. K toby w iedział cokolwiek o po- 
odzeniu tego dziecka, zechce się zgłosić w  XI. 

L epart. M agistratu przy  ul. Halickiej 1. 10.
(—) Na lwowskiej Riwierze. Choć sło ta  i zimno 

na dw orze, mimo to za tam ow anie kom unikacyi 
chodniku ul. Legionów , koto kw iarni ,.A bazya“ , 

oolicya w czora j ukarała g r z y w ą  po  20 kor. Moj­
żesza S ch w a iza . Szym ona S paltera , G erschona 
i-pritzera  i A rnolda S taubera.

(—) Pokąsany przez psa. Na pl. M aryackim , 
"czo ra i w  południe jakiś pies ukąsił w  lew ą nogę 
subiekta Sal. G oldsteina, liczącego 15 lat. Pokąsa- 
.::iliu ran ę  opatrzy ło  pogotow ie ratunkow e.

(—) Zgubiono. iPani M arya H., żona sek rea rza  
s ta ro stw a  zgubiła w czoraj w  ul. Legionów k a rtę  

astaw n1- czą Banku „M ons iPius" uiia zastaw iony  
Gm za  600 kor..* o rd e r! — W  R ynku zaś k iero­
wnik kopalni nafty Miecz. M ilewski zgubił portfel 
z  5000 kor. i dokum entam i.

(—) D w a konie w artośc i 40.000 kor. skradziono 
minionej nocy  z łąki w  Hondatyczach, pow . L w ów , 
tam tejszem u gospodarzow i T eodorow i M archw fń- 
; kremu. Jak  ślady  'św iadczą, sp raw cy  uprow adzili 
żonie w kierunku Lw ow a.

L O M U N IK A T y.
Z Po|ski%o Tow. D em okratycznego. P osie­

dzenie W ydziału T o w arzy stw a  i Klubu dem okra­
tycznego odbędzie się dziś o 5.30 popoł. w  lokalu 
p fry  ul. Akadem ickiej 17.

W ielM rau t jesienny staraniem  ,.P racy  narodo­
wej kobiet polskich" odbędzie się 25 bm. w  salach 
K asyna m iejskiego j Koła literackiego. P oczątek  
m utu  o  g. 8 w iccz. W stęp  tylko za zaproszeniam i.

N adzw yczajne W alne zgrom adzenie członków 
,G w iazd y “  odbędzie się 19 bm. o  g. 11, w zględnie

l o g .  12 p izy  jakimkolwiek (komplecie, w  obecności
ino taryusza, w spraw ie zaciągnięcia w  B a.tku łtra- 
I jow ym  pożyczki hipotecznej 55.000 koron na sp ła tę  
; pożyczki gotów kow ej w  ty m  Banku w  kw ocie
50.000 koi on.

Z teatru wodewilowego. W  niedzielę po połu­
dniu w ystąp i w arszaw sk i ..C zarny k o i“ z zupeł­
nie now ym  piogram em , a  to  m istrz  w  produk- 
cyach tanecznych  P io tr K^tzman, w odew ilfstka 
M ela Dolińska, piosenkarz W ładysław  Lin, nadto  
H enio Dom ański,, komik w irtuoz na harm onijce i 
O leś O lesław ski, komik g-otesłcow y. Interesujące 
to przedstaw ien ie  rozpocznie o p e re tk a  Souppego 
„Dziesięć cór na  w ydan iu". B ilety w y ją tkow o  po 
cenach m iejsc w ieczornych.

Kobiety w politechnice lwowskiej. M inister 
ośw iecenia publicznego zarządził, iż począw szy 
o d  roku szkolnego 1919/20 kobiety ubiegając" się
0 przyjęcie na słuchaczki zw yczajne szikoły Poli­
techniki we L w ow ie, mogą być przyjm ow ane w 
tym  ch a rak te rze , o  iie w y k ażą  się w arunkam i w y ­
m aganym i p iz y  zapisie na kandydatk i na  słucha­
czki zw yczajne.

Na Dar irzeciego Maja. T. S L. kom unikuje 
ż od1 3 maja do 30 w rześn ia  b r. złożono na D ar 

N arodow y 3 M aja K 462.000.04. Z arząd  G łów ny 
p rze sy ła  ofiarodaw com  serdeczne podziękow anit, 
a zarazem  uprasza o zw ro t re sz ty  list sk ładko­
w ych, choćby z najrrnrr'ciszą sk ładką, celem zam ­
knięcia rachunków  zbiórki.

(mg) W sprawie urządzenia rautu w  dniu św . 
K ayarzyny oraz w ieczoru św . M ikołaja odbędzie 
się dziś w  sobotę posiedzenie ,.O chrony Dziecka" 
w sali gim nazyum  P ete lenza  p rzy  ul. Rom anow i- 
cza o goclz. 5 po południu.

Konkurs. R ek to ra t Politechniki Iw ow . 'Ogłasza 
konkurs do 31 bm. na posadę asysten ta  p rz y  ka­
ted rze  górn ictw a i geom etry! w ykreślnej na rok, 
za w ynagrodzeniem  m iesięcznem  325 do 450 rnk.

O d w ieczn y  dram  a t. M iłość, ten  najstarszy , 
genialny d ram atu rg , który insoeni ow?} już tyle 
p rzeróżnych  tragedyi i tyle czystych kusz nad 
głąb prow adził p rzepaści, je s t rów nież główną 
osnow a wsDaniałej sztuki, w yśw ietlanej w kinie 
„Lew" p. t. H uragan życia. Isto tn ie huragan  życ ia ,  
huragan  nam iętności poryw a te  postaci, które, 
pod jej wpływem jak ćm y spalają  się w ogn u 
w łasnego pragnienia. W artość w spaniałego film u 
podnosi okoliczność, iż ro lę  głównej b o h a te r i 
D jali k reuje gw iazda W arszawy, znana z piękność'
1 talentów  choreograficznych  N apierkow ska.

Bank hip. gal. 4 pro.
Bank kied. ziem. 4 i pół pre.
Bank hip. zemel. 4 i pół pre.
Bank polski dla handlu i przem. 4 i pól pre.

Obllgi za 130 kor. (bez kuponu i 
Komun. Banku kraj. 4 i pól pre.
Komun. Banku kraj. 4 pre. 
koleje lokal. Banku kraj. 4 pre.
P ~ życzua ki aj. z r. 1893 4 pre.
Poż. kraj. z r. 1908 4 pre. (szkdna)
Poi. kraj. z r. 1913 4 i pół pre.
Poż. kraj. z r. 1914 4 i pói pre.
Po i. -n . Lwowa z r . 189£L 1900 i 1911 4 pre.

G iełda lw ow sk a: Waluty,
100 marek polskich 
Marki polskie (drobne)
Ruble carskie po 1U0 rubli

„ ,  po 5C0 rubli
. „ drob.ie
. dumskie (po 1000'
.  „ (po 250)

K arbow ańce (po 1000)
Grzywny (po 500 i wyższe)
W ypłata na W arszawę

Rata bankowa.
Stopa lom bardow a P. K. P. 6°/o.

104-50 105-50 
106 — 107- -  
iOo-25 107-25 
105 — 105 —

107- — 108- —
*04-•— 105- —
102 50 .03 *0
101 50 102
101-50 102 55
103 — 105 ,v.)
104 — 105- -
96 30 97 5G

182 — 189 —

220 240-
120- — 240---
1 i5-■— >0.v —
63-•— 85 '--
50 70 -- -
28 ■— 33 '.1̂
16-•— 22

182-— 192 -*

Ml

Bandycki napad na lwowskich rzeźników.
Wyłirali się na jarmark do Bótrki. — Na leśnej drodze. — Życie lub pieniądze. — Obfity hip.

postawy bandytów, widząc, iż naj-

Kronika sportowa*
Ostatri match foo'ballowy w  tegoroczny;]! 

sezonie rozegra reprezentacyjna drużyna Pogoni 
z krakowską „Makkabi" jutro, w niedzielę, 19 bm. 
o go-dz. 3.30 po poł. bez względu na pogodę. Matcii 
zapowiada się bardzo interesująco: ostatnie spo­
tkanie Pogoni z Makkabi w  Krakowie nie d a ł '  
rezultatu — 3:3 — nierozegraaa; Makkabi poko­
nała tego .roku Wisłę 4:1, dwukrotnie C z a rn y .1’ . 
J — 1:0 ł III — 7:0; P o b u  ę z P rzem yśla  2:0 — 
z Polonią rozegrana. Wisła swą klęskę zmyła w  
drugiam spotkaniu z Makkabi 3:0; spodziewamy 
•się, źe ..Pogoń" w y tęży  .całe swe s‘ły. by z wal­
ki tej, ostatniej w  m S  sezoae ,  w yjść  z ła-dtym 
wyni-kiepi. Sędziować będzie p. Hę-p. Bilety po 
penie zniżonej sa do nabycia w  cuVerni Wł. Sot- 
sżitefi. Pul 1 c /\\o |ć  zechce- ubrać się c:cpło — naj­
dogodniejsza, sucha droga prowadzi na bosko  
Pogoni -'rzez park S/.ryjski i tor cykl^tów .

Dziś, w  sobotę r o z e g r a  m a  (eh  f o o tb a l lo w y  
.Po.noń 1 B "  7, ń r u ż y n ą  r»r:/.et I

Gracze footballowi Pogoni1 I B. II i Ju- 
i r o r k i  zeebe? s :o j« f rn  zg ro m ad z -ć  pn bo-^kp P o ­
goni o gotlz .  3-ęfci ce!'em z d b c H  toTogranc-znego 
do Sipr<"vp.-'4:ir! j t ó P o y o n ! za  rok  1919 K o g o  b r a ­
k n ie .  nie w id z  i o p o m ie s z c z o n y  w  s o r a w o r d a n i u .  
Q r jc ; r>  g S S y ą  p r z y r ó ś ć  z e  sob a  s w e  w ła sn e

Lwów, 18. października.
(—) Józef Żółkiewicz, Tzeźnik z B azaru  ta r ­

gow ego na  pl. Halickim, w łaściciel realności p rzy  
ul. D obrzańskiego 1. 1 i jego szw agier, Julian P ła - 
w iak, rów nież rzeźnik, zam ieszkały  p rzy  ul. Ł y ­
czakow skiej 1. 90, wyfora’̂  się w czoraj wszesnym  
tankiem wózkiem na jarmark rto Bóbrki. W dro­
dze w lęsie daw idow skim  około godz. 7.30 rano 
zatrzym ało  ich dw óch m łodych ludzi k tó rzy  nagie 
w yskoczyli z krzaków-, żądając oddania pieniędzy 
pod groźbą użycia broni.

B andyci ubrani byli w  m undury  w ojskow e. 
K arabiny ich b y ły  opatrzone bagnetam i, któ ie 
-bandyci sk ierow ali w p ro st ku piersiom  sw ych 
ofiar.

Na drodze w lesie nikogo nie było. N ieprzy-
gotow ani na taką niespodziankę rzeźnicy  w obec

groźnej
m niejszy opór z ich s tro n y  m oże w  naj­
lepszym . razie narazić  ich zdrow ie na szwaimc, a 
naw et u tra tę  życia, oddali po chwili ca łą  gotów ­
kę. jaką .mieli ,jy zy  sobie na zakupno w-ieprzy.

Bandyci o trzym aw szy  pieniądze, nie przeli­
czyw szy  ich w cale, oddalili się spiesznie z łupem 
w  g łą b  lasu...

Tu nadm ienić należy, że Żófldewicz oddal 
bandytom  11.000 kor., szw agier zaś jego P ław iak
15.000 kor.

Poszkodow ari o rabunku natychm iast zaw ia­
domili najbliższy posterunek żai.darm eryi, o raz 
Iwowsiką policyę.

Na podstaw ie opisu bandytów , jaki udzielili 
poszkodow ani, polieya lw ow ska jest już na ich 
tropie.

Kursa giełdy lwowskie!.
Lwów, 17 października.

-Waluta Koronowa.
\k e y e  za SZtnkę (Włącznie z kuponem bieżącym).

Kursa szacunkowe.
(tyartośó nominalna or.iz ostatnia dywidenda).

Bank polski dla rolnictwa, handlu i prze. ayalu
400—24 545—

Rank ludowy 200—, 0 250'—
Bank hipot. zemelny 400—24 4e0‘—
Tow. akc. Górka 200— 12 600-
Tow. akc. Zieleniewski 200—0  650-—
Tow. akc. ((Tang 200—0 275 —
Tow. tk b  Przeworsk 1000—50 21 CO -
Tow. fefce ,< -su w a  200—13 JOO1

Lwowski akc. Z a k ła d  zastaw. 400— 14
Tow. akc. fabr. kart 200—-0
Tow. akŚ/ Chodcrów 200—0
Bank hipotec. ay ^ałic. 400—38
Bank przemyałow y 400—28
Tow. akc. browarów lwowskich JOP—50
Bank ziemski kredytow i' galicyjski 400—24
Tow. akc. Gafota 200—0

460
283
325
660
61C
800
500
250

Kursa obrotowe.
Polskie Tow. handlowe 200—12 395-— 405■—

Listy zustnw ne za sto  hor. (bez kuponu bieżąc.)
Tow. kred. gal. lem. 4 i pól pre. 113-— 114 ■,—
Tow. kred. gal. ziem. 4 pre. 108-— 109 50
Bank kraj. gaL 4 i pół pre. 109‘— 110*—
Bank kraj. gal. 4 p r i  107-25 105 "25

Bank bip, gaL 4 i pół w e  '98-50 109*50

snrPeń&j. buciki 
klubie: zdjęcie
:-n£łcbnm

i p o ń c z o c h y  —  k oszu lk i  sa  w  
w y k o n a n e  z,o s ta n ic  fnż  orzec!

O&ŁO SZENia.

N E K R O L O G I A

S ta n is ła w a
i o n t  artysty i reżysera  te a tró w  miejskich

po ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 17 paździer­
nika 1919 r., zaopatrzona t^Ś. Sakram entam i prze­

żywszy lot 2).
W ciążkim sm utku pog ążony m^ż z syn­

kiem, zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzę i pogrzebow y, k tóry  odbędzie siej w nie­
dzielą dnia 19 pazdziern ka '919 r., o godzinie 3 
po południu z krypty kościoła O. O- B erna rdy ­
nów na cm en 'arz Lycza -owski. 18347

Maksym lisn  S ychom ki
Inżynier B an k u  mel n racy jnego  

zm arł po ciężkich cierpieniach dnia 17 października 
1919 r. opatrzony ŚŚ. Sakra nentam i, przeżywszy 

la t 51.
W ciężk m sm utku pogrążona żona z dziećmi 

zaprasza krewnych, przyjaciół i znajom\'«h n» obrząd 
pogrzeb .wy, który odbądzic sią w niedzielą dnia 19 
pażdiicrr.! a 19i9 r. o godzinie 2 pop. z domu ża­
łoby ul. Sado  \ n cka 66 na cm e ta rz  Łyczakowski.

Nabożeństwo ża ło b n e  odi-ądzie sią we w ‘orek 
21 paź zierbika 1919 o godz. 8 rano  w demu re ­
kolekcyjnym O. O Jezuitów  przy ul Da: iij B or­
kowskich.   13343
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FROTSKOfrf PDDAUPZj
D L A  PP. A D W O K A T Ó WSS/Ai 13 i 19 to. 13.
Hr. Monie Ehrfe
„ M f  yśieńM “  l „K cp 2m iS“
jj i ostatnia

Jakoteł inne druki sa ­
dowe, papier różnych 

gatunków poleca
D R U K A R N IA  !GM. J A ^ G E R A

WE LW OW IE, UL. SYKSTtiSKA L 33. 1 7 7 9 9 - 1

SEBYA

EMIESZKANIA, LOKALI, SKLEPY
f i

Mieszkania na biuro
z  3  do 4  poKoi w śródmieściu poszu­
kuje Warszawskie Tow. Akc. Oferty 
pod „K. W .“ do Administracyi. 157&

ROZMAITE

Dla P p .  leśniczych. E m eryt w ojskor.vy, wyższej k n ego - 
ryi poszukuje na c z ż s  dłuższy umieszczenia na leśni­
czówce w pobliżu w ęks-egu m u s ta  lub stacyi k  lejo­
wej. W ym ogi: cichy, schludny po ój z usługą i d bry 
(i. cz nie wybredny) w ikt. Zgłoszenia pod , K. B do 
A dm inistracyi. 1574

oe / a r .n k o w o  najtragicznie jsz , najp iękniejsza, bar  
czo em ocyona lna  i nies ychanie e.ektown.a.

S ó w R O C | e ś i \ i e :
3  SSaYA w kinoteatrze „ P A S A  Ż“.

5 epoka : M onte C hris to  w Paryżu.
„ „ Trzy s traszne zems y.

£  SE54YJŁ w  kinoteatrze „UCIECHA*.
3 epoka : Dobroczyńca
4 „ S inibad m arynarz .

1 S l& YA  w kinoteatrze l,L U Xrt.
1 e p o k a :  E d m u n d  D an te

S k a rb  M o n te  C h i l s to . 18314

NAUK A I W YCHOW ANIE
W
P i

II
;u

(u l. Leg ionów  5)
nabywać m ogą P. T. Prenumeratorzy . Gazety  
W ieczornej*  i „Gazety Porannej* w Adinm stra* 
cyi nasze. (uł. S okoła  4 )  po z n a c z n ie  zn iż o n e j  

cen ią .

KOM£HilXATY.

K to  z fachow ców  fizyki przygot je m.iie z tego prze - 
miotu do I. rygorozum  m iycznego w naj .rótszym 
czasie. W ynagrodzenie w ediug u uo.vy NVychmi:ist< w 
zgłoszenia list w ne da Admin. tego  dzień;] ..a od 
.O ficer W. P .“ 1576

PC SADY i PBftSie
Asystent fa rm a  cyi (.oszuicu,e posady. 

Gelber, P < hajce.___________________
A d r e s

l i. t  >i

18 : 37

KUPNO, SPRZEDAŻ, Z A M I A N A

Kupuje powieści polskie, francuskie, niemiecKie oraz 
księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 1735!

P o sz u k u ję  kuchni gazowej 
ckiego 31, Szyszkowicz.

4 do 6 płomieni. Pot< - 
1588

K o m o d a  antyczna, sukno na ' cały pokój, frak  z 
( zelką do sprzedan:a. Chodkiewicza 6, parter.

k m -
1 .87

MINISTERSTWO APROWIZACYI
S e k c y a  d  a  z ie m  b y łe g o  z a b o r u  a u stry  ck>ego  

K rak ów , R d z  i lo w s k a  8.

L. 1837/W . K. A.
K rików , d n >  31 iipca 1 9 i 9

p  i r  o n ę  

w opraw i . ofcr&Cu iaji-nt*.

Na podstawie § 2 rozn. Ministerstwa A ro •.  
w W arszawie z dr a 4  kw et >ia 1919 L. 127377  
uzupełń  a s ę  ro?p. Sekcyi Min. Apr -w. dia z ;em  
b. zaboru austryackiego dni: 7 kwietnia 1 9 : 9  
L. 2158  og  anłczające wolny obrót jajami w t n 
sposób , iż p r /ew óz jaj z którejkolwiek m ie jsc o ­
w ości Pań twa do m iejsco w o ść  położonej w ro-  
w at ch: Chrzanów, t , ś  ięcim , Biała, Żywiec,
My sieni e, N o . iy  Targ, Wad 'w<ce, B ielsko, C e- 
szyn i Frys t ik ,  za leż  ym j st od kardoraz-w ego  
z Zwolenia M nisterstwa Aprowizacyi —  S e  cyi 
d a  zieni był go zaboru a ust vacl; eg \  18539

ifFA B R Y K A  M A SZYN  I W AfiO HÓ i/

L. ZIELENIEWSKI
W HIRAKOWIE, i m m i  i  SANOKU
Rok zaitó. 1804. TOWARZYSTWO U C . Teief. 206T 196.

I . UL—HKHBI

Oddzia ł  I. BUDOWA MA5ZYN: Maszy­
ny parów pompy. Maszyny w odo­
ciągowe, kom presory i t. p. 

O ddzia ł  II. HOTLAANIA: Kotły paro­
we rftżnych system ów  i wielkości. 

O ddz ia ł  III.  BUDOWA M O S T Ó W  
i KONSTRUKCYI ŻELAZN! CH: Mo­
sty kolejowe, drogow e, konstrukeye 
dachowe, hale targow e.

O ddzia ł  IV. BUDOWA WAGONÓW:
W agony osobowe i tow arow e wszel­
kich typów, Cysterny, Wozy dla tram ­
wajów elektr. i konnych, w ózki dla 
kolejekpolow -.leśnych i górniczych

O f ć z i a ł  V. ODLEWARNIA ZELACA 
i METALI. O dlew y budow lane i ma­
szynowe podług własnych lub nade­
słanych modeli do 10-ciu ton  w  je­
dnym kawałku.

O d J z ia ł  VI. BUDOWA S T A T U O  W:
b ta tk i rzeczne, parow e i motorowe, 
loazie, bagry lądow e i rzeczne, pa­
row e i motorow e. 17373

SpeialBoSt:! u??«ał i KR
O d dz ia ł  YII.MA^ZYVT W I3  TNICZE, 

K j TŁ WYCIĄGI i ŻURAWIE.

ZASTĘPSTW O dla urządzeń  F 7 C ’J  A D R * *  S p ó ł k i  hand l .-p rzem ysło -  
n a f t o . i o  - w i e r t n i c z y c  t wa i b i u r o  inżynierski
H r a K ó w ,  u l .  Z w i e r z / n i e c k a  1. 3 0 .  ^  T e l e f o n  3 4 7 6 .

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘI

0  daiepisnlądz 
witonareHlamę
w G m  „Witizor: “
1 „ P o r a n n e j
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i i

XVII. B. D E P A tłT rtM E .łT  M A G IS i k ATU.

LB. 2145 We Lwowie, d. 17 p a fJz .  1919.

Zmiany w rejonach skl;powych.
Wskutek odebrania w drodze karnej 5  fTmorr 

uprawnień skle, ów rejonowych z dniem 19 bm  
zarządza s ię  następujące z m ie r y:

Konsum enci przyd'ie leni dotychczas do  
sklepu St. Sa  er, ul. św. Jacka i. 6, kupować  
mają artykuły sp żyw cze  zr e ’onowane (chh b 
cukiei*). w sklepie Br. R z e s z o w s k ie g o ,  ul. J a b lo  
u o w s k ic h  I. 26, przydz eleni zaś dotychczas  dc 
sklepu rejonow ego Z. F red m an , ul. G o łzie ic5 
1. 6, w sk lepie L. A n d ra sz k a ,  u l.  G r o d z .e k ie b  
1. 11.

Kupujących d otychczas pow yższe aitykuły  
w sklep e rejonowym H. Czajkowskiej, ul. So-  
bi sk iego  1. 12, przydziela s ię  do sklepu J.
C ź  iń  k e o, u l.  ł 'a l  c ;a 1. 7, zaś konsam ei tów  
orzyJzii lony. h di ty..r czas do sk e; u  rejcno • ego  
A. Guisc in, R y -e  I. 10, przyd iela się  do sklepu  
A, Lan y  n era ,  I y n a k  1. 9.

Zam iejzk  ycn p-zy ul. O s o lirsk ich  w re. 
alnościach  ped I. 3, 7, 9, 11, 13, 15, 17 a, 19  
i 21, rzydzie a s ę  do si.lenu rejonowego J.
G o r s ' i e g o ,  ul. Z im o r o w łc z a  1. 12  z teg  > sklepu  
nan-miast wvd it la  s ę  zam ieś kaiy.ch w real-  
n ściach l. 2 3, 4 i 6 rr. y ul. Z im orow i''  a, a 
przydziela s ę  ich z : owr >t m do sklepu W. N a-  
w r o c k  e g o ,  u . Z m orow i cza 1. 7.

Zami szkał ch przy ul. Chorążczyzny w  re­
alnością h 1. 1, 2, 3, 4. 6, 7 i 8 przy pl. D ą­
bi w sk i’ ;o .  rr ydzie'a się  do s lepu E. D a s z k ie  
w ic  a ul. C b o r ą ic z y z n y  1. 8.

Mieś k ń; y u' C i- . ia ń  ^iej w realnościacn  
1. 2, 6, 7,  9, U ,  12, 14 1 , 16, 18  i 0  maj?

d n m  za atry vać się  w ar y-
e w sk lep ie  pod f irm?  

T c o t t la  B id y ,  ul.  C l  n  e ń s k a  1. 4 . 18338

z dniem wyżej p< d ’.n m 
<i;ły sp o ż  w cze  zre n wa

P R E M I U M  d l a  C ^ yttsln iczeK  
„G A Z E T Y  P O R A N N E J '
K tóra t  naszych Czyt lniczsk prześle 9 m i  w raz 

ze swym dokła n y ,i adresem  i wyc n iiem  nini, jszego 
zawiadom ienia d . A ,, n in .s . r  cyi tygoJn ik  i

99P R Z E G L Ą D  K O B IE C Y
(Lublin, B uro „REKLAMA* Kościuszki 8.) 

będzie o tr7ym yw tła „PRZE ,LĄD KOBiSCY- przez 
cały osta tn i k w .rta ł. P rz. kup w in iu  odzielnych egzem - 
plaizy .PRZEGLĄD K O B i:.C Y “ kosztu je  kw rtalnie 
ł l  mic. 70 fen , w  zwykłej prenum eracie 10 mk. 50 fen.

„P3 ZSGLAD K J 33SCY*
edyne w  Polsce pi m> pośw ięcone snraw om  ogólno- 
kobi cym, redagow ane przaz p. IR E N Ę  ŚL :W IC r!Ą  w 
duchu narodow ym  i katoliccim , żywo omawia wszelkie 

spr..w y kobiece i dokładnie o nich informuje.

E K L A M A
id  dźwignia M  i i gnouli

©
r -- - r f

Nakładem sp ó łk i Skcyjnel wydawniczej*^
Drulaem Spółki drukarskie) Prasa" u). Sokoła 4.

Redaktor h'‘czelny Dr. ROGER BArTAOJ lA. 
w ^Mcoegi) |  redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI,


